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Pod sroza Katastrofy finansowe].
Ponury wprost obraz roztoczył anstryacki 

minister finansów na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi finansowej Izby poselskiej. Obraz, uka
zujący na tle olbrzymich nowych wydatków, 
braku dochodów i niedoboru 71 milionów koron, 
w bardzo bliskiej jnż perspektywie — katastro
fą finansową. ■» . ^  j

Zdaniem ministra, nastąpi ona napewno, jeżeli 
pa rlament b e z z w ł o c z n i e  nie pokryje olbrzy
miego niedoboru nowemi podatkami i przez to 
nie przywróci rubryce dochodów państwowych 
większej elastyczności. Bezzwłocznie — ponie
waż minister pragnie uzyskać nowe źródła do
chodów jeszcze w obecnej sesyi, ta  zaś — w 
najlepszym razie może potrwać jeszcze sześć do 
ośmiu tygodni. Uchwalenie proponowanych przez 
rząd lub innych podatków musiałoby więc do
konać się w tempie galopady, bez należytego 

. zastanowienia się nad ekonomicznemi i socyal- 
neroi skutkami nowych ciężarów. M inister wy
powiedział podobno ustęp wczorajszej, swojej 
mowy, zawierający zapowiedź katastrofy, pod
niesionym głosem, lecz i bez tego oratorskiego 
środka nacisku, wywody jego wywołały wielkie 
wrażenie. Już sam fakt, że kierownik finansów 
państwa uważa za potrzebne, lub czuje się zmu
szonym odsłonić tego rodzaju perspektywy, wy
starcza, ażeby zaniepokoić nietylko parlament, 
lecz także cały ogół. . , .  „

W  tyra wypadku atoli, efekt taki wywołany 
został nietylko ową groźbą ministra, lecz także, 
i to w większej jeszcze mierze, innemi jego re- 
welacyami.

Sam deficyt w wysokości 70 milionów koron, 
jakkolwiek nasuwa refleksye bardzo poważne, 
Qie jest jeszcze faktem wprost przerażającym. 
Przy dochodach państwowych, sięgających 2 i 
pół miliarda koron i wobec możliwości, że w 
razie korzystniejszych konjunktur ekonomicz
nych, dotychczasowe już podatki mogą dostar
czyć znacznie wyższych kwot, niż w ostatnim 
roku, niedomaganie to dałoby się usunąć nawet 
bez znaczniejszego napięcia siły podatkowej 
ludności. I  z tego jedynie powodu nie nastąpi
łaby zapewne przepowiedziana przez ministra 
katastrofa. Możliwą i prawdopodobną stała się 
ona też dopiero w połączeniu z dalszemi olbrzy- 
miemi wydatkami, jakie zapowiedział minister, 
w y d a t k a m i  n a  a r m i ę  i m a r y n a r k ę .  — 
W tej perspektywie tkwi głównie źródło ogól
nego zaniepokojenia i ona to sprawiła, że mo
wa m inistra wprost przykry wywołała efekt.

Przedewszystkiem przyznał on nareszcie, że 
budujące się, rzekomo na rachunek prywatny, 
dreadnoughty, przeznaczone są dla Austro-Wę- 
gier i już właściwie wstawione zostały do wspól
nego budżetu. Lecz obok nich czekają państwo 
inne jeszcze, ogromne ciężary militarne. Ironia 
losu zrządziła, że jedna z pozycyi tych wyda
tków, ta  właśnie, na k tórą ogół ludności naj
chętniej by się zgodził, wydatek na przeprowa
dzenie dwuletniej służby wojskowej, ma cha
rakter najmniej naglący i nie tak  rychło za
pewne zaciąży nad budżetem, bo wobec rozte
rek wewnętrznych w obu częściach państwa, 
skrócenie służby wojskowej, bogdaj, czy okaże 
się możliwem już w najbliższych latach.

Na tę jedyną pożądaną reformę wojskową 
czekamy przecież już od la t wielu — nadarem
nie. Natomiast jako bardzo aktualne występują 
w zestawieniu ministra te nowe ciężary, których 
konieczności ogół absolutnie zrozumieć nie może, 
które wydawać mu się muszą, jako co najmniej 
zbyteczne — u. p. wszystkie wydatki nowe na

ogromne pomnożenie floty wojennej. A one to 
właśnie składają się na kwotę kilkuset milio
nów, one głównie grożą państwu k a t a s t r o f ą  
f i n a n s o w ą .  r

Zawarcie trójprzy mierzą, a zwłaszcza tak 
bardzo ścisłego sojuszu z cesarstwem niemie- 
ckiem, miało przecież, według tylokrotnych za
pewnień rządowych, być zabezpieczeniem po
koju, ochroną dla Austro-W ęgier przed zbyt 
wiolkiemi wysiłkami militarnerai. I  tylko w tera 
przekonaniu większość ludności godziła się na 
te sojusze, zkądinąd nie bardzo jej sympatyczne. 
Dziś tymczasem dowiadujemy się, że właśnie 
ze względu na przymierze państwo poddać się 
musi nowym ciężarom, musi pomnażać swoją 
siłę zbrojną nietylko na lądzie, lecz także Da 
morzu. A zatem i w tym kierunku sojusz z 
Niemcami nie przynosi Austro-Węgrom korzyści, 
a sojusz z W ł o c h a m i  nie zabezpiecza państwa 
przed rychłą nawet możliwością wojny z tej 
strony.

Niebywały to zapewne w dziejach aliansów 
europejskich fakt, że — jak  się to dopiero co 
stało — wysoki funkeyonaryusz wojskowy Au- 
stro-W ęgier uznał za potrzebne uzasadnić po
trzebę dreadnoughtów —  obawą przed nieuni
knioną wojną z obecnym sprzymierzeńcem, Wło
chami! Na cóż więc istnieją sojusźe, jaką w ar
tość dla państwa ma przymierze z Niemcami, 
jeśli żadnej korzyści nie dają, lecz nowa nakła
da ciężary, a od znacznej części ludności pań
stw a wymagają nawet wprost zaparcia się uczuć 
i interesów narodowych, a conajraniej usunięcia 
ich na plan drugi?

I  na to właśnie powinna zwrócić uwagę re- 
prezentacya polska w parlamencie i w delega- 
cyach. Jeśli już naprawdę grozi katastrofa fi
nansowa, jeśli może być zażegnana jedynie no
wemi olbrzymiemi ciężarami, to niechże przy 
najmniej nam i innym Słowianom w Austryi, 
którzy te  ciężary ponosić mają, oszczędzi się 
konieczności popierania polityki sojnszowej, bar
dzo dla nich niesympatycznej a nawet — upo 
karzającej.

Pros o mowie Bilifflsja.
( T e l e f o n e m . )

Wiedeń, 1 czerwca.
„N. ifr. Pressa* doniosła wczoraj," że minister 

skarbu groził na wczorajszem posiedzeniu komi
syi finansowej k a t a s t r o f a l n e m i  k o n s e -  
k w e n e y a m i ,  na wypadek odroczenia nowych 
podatków. Dziś zaś dziennik ten donosi, że w 
urzędowym protokole z tego posiedzenia tekst 
mowy m inistra j e s t  o d m i e n n y .  Niema tam 
mowy o „konsekwencyach katastrofalnych1*, tyl
ko o „ b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e j “ s y t u a -  
c y i .

Mową ministra skarbu, który groził także 
dymisyą na wypadek kardynalnych zmian w je
go programie finansowym, zajmują się wszystkie 
dzienniki, Dzienniki w ą t p i ą  jednak, czy w 
bieżącej sesyi uda się załatwić plau finansowy, 
mimo groźnego przedstawienia stanu rzeczy 
przez ministra skarbu.

W B u d a p e s z c i e - k i n d y d u j e  kilku najwy
bitniejszych przywódców. Między nimi prezy
dent ministrów hr. K h u e n .

Hr.  T i s z a  kandyduje w dwóch okręgach. 
J u s t h ,  który również kandydował w dwóch 
okręgach, cofnął wczoraj kandydaturę w jednym 
okręgu. Natomiast hr. A n d r a s s y ,  K o s s u t h  
i hr. A p p o n y i  nie mają kontrkandydatów.
■ Ciekawy jest system wyborczy i sposób gło

sowania na Węgrzech Każdy okręg wyborczy 
ma tylko jedno miejsce no głosowania. A kt wy
borczy zaczyna się w tea sposób, że przewod
niczący zapytuje' zebranych wyborców, czy i 
kogo zgłaszają ■ jako kandydata. Dopiero gdy 
przynajmniej 10 wyborców zgłosi jakąś kandy
daturę, staje się ona ważną. Jeżeli po pól go
dziny inni wyborcy nie zgłoszą innsj kandyda
tury, w takim razie jest tylko jeden kandydat, 
którego wybór ogłasza przewodniczący jako je 
dnomyślny. u,

Jeżeli jednak zgłoszonych jest kilka kandy
datów, wtedy wyborców rozdziela się za pomo
cą drewnianych ścian na obozy i losuje się, 
który obóz ma pierwszy głosować.

Wybory na Węgrzech.
(Tel. „N. Reformy**.)

Budapeszt, 1 czerwca., 
W ciągu nocy przybyło tu 500 żołnierzy z 

Gracu i 900 z Celowca. W mieście panuje go
rączkowy ruch.

FRANCISZEK GAWEŁEK. ,

Konik Zwierzyniecki.
(Szkic krytyczny.)

Ju tro  mamy być świadkami powtarzającej 
się rokrocznie .wesołej zabawy w Krakowie, 
zwanej Konikiem Zwierzynieckim. —  Piękny 
ten zwyczaj tak  opisuje najdaw niejsza o nim 
wzmianka w „Pszczółce K rak.“ 1820, t. II. str. 
193 i w i.

„Na równinach przedmieścia Krakowa, ku Zwie
rzyńcowi, w drugi czwartek Bożego Ciała, uroczy
stość konika mnóstwo ludzi zgromadza. Człowiek 
P° tataraku przebrany, w zawoju i w żółtych bu
tach, zjwielką buławą w ręku, harce na posuwistym 
biegunie udaje, w istocie zaś pieszo kroczy na 
wspaniale przystrojonym koniku drewnianym, przy 
odgłosie muzyki, trąb i kotłów. Za każdem podsko
czeniem w tę i ową stronę kilkuset ludzi do za- 
uuęBzania przywodzi, a wielu z niebezpieczeństwem 
szwanku znęca do włażenia na dachy, parkany, 
drzewa i kamienie w szychtach, byle się koniko
wi przypatrzyć mogli. Obchód ten do najweselszych 
i na; awniejszych należący, odbywa się w nastę
pujący sposób: Jak tylko procesya od P. Maryi 
po Rynku ukończy się, wnet cała publiczność, roz
maitego stanu, wieku i płci, pospiesza na rozległą 
równinę za pałacem biskupim przez Bracką, Wi- 
Siną i Franciszkańską ulicę, aby agromadzenie 
włóczków (flisów) uprzedzić, które powraca z na
bożeństwa krokiem wolnym i w porządku stosow
nym do dawnego zwyczaju. Tam niejakiej chwili 
pokazuje się od Zwierzyńca oczekiwany konik z 
•woim udzielnym orszakiem, postępująoy zwolna na

przyjęcie bractwa, z którem niebawem się łączy i 
zajeżdża przed okna biskupa krakowskiego dla zło
żenia mu czci należnej przez trzykrotny powiew 
chorągwią.

Po dopełnieniu tego obrządku włóczkowie zatrzy
mują się nieco opodal, a rozweselony Tatarzyn 
harcuje dopiero na swoim koniku, wpadając między 
pospólstwo, gdzie najbardziej śeiśniono tłumy zo
baczy. Po kilku takich zawodach, uczęstowawszy 
w plecy (gałką tej buławy sierścią wypchaną) nie 
jednego z bjednych, który nie zdąży, albo nie chce 
dobrowolnie ustąpić z drogi, łączy się napowrót z 
włóczkami i na ich czele z powagą wodza, przod- 
kującego zastępom chwałą zwycięstwa uwieńczonych, 
jedzie na przedmieście Zwierzyńca, gdzie kończy 
dostojność swoją na przygotowanej uczcie."

W ten sposób odbywa się obrzęd konika. Za
nim przystąpimy do rozbioru tego zwyczaju, 
musimy się jeszcze rozglądnąć w tradycyi, do 
jakiego czasu odnosi tę uroczystość, jaki jej 
początek, i co mamy o niej sądzić.

Tradycya ludowa łączy ten zwyczaj z b ar
dzo dawnym, bo X III wieku sięgającym wy
padkiem historycznym. Około roku 1281, za 
panowania Leszka Czarnego, napadli Tatarzy 
na Polskę, a łupiąc i niszcząc wszystko po dro
dze, dotarli aż pod Kraków, który już za Bo 
lesława Wstydliwego dwakroć ogniern i mie
czem spustoszyli. Panika zapanowała wówczas 
wśród mieszkańców grodu. Zdawało się, iż nie
ma już żadnego ratunku; płacz, narzekania ko
biet, jęki starców i dzieci rozlegały się naokoło. 
Z rezygnacyą oczekiwano śmierci.

Aż oto zjawia się odważny włóczek, który 
zachęciwszy towarzyszy do boju, uderza na 
nieprzyjaciela, odnosi zwycięstwo i jako tryum
fator, w ubiorze pokonanego wodza nieprzyja
cielskiego, wkracza do miasta, witany okrzyka 
mi radości.

Tego poetycznego, że je tak  nazwę, ooowia-

fessoiwuoK! im .
W arszawa, 30 maja.

(Znamienny okólnik. — Zamach na instytucyo kullural- 
no-ekonomiczne.— Ozom się zajranjc senator Nnufliardt.— 
Rugi Polaków w cesarstwie. — „Pominki* pogromowe).

W ystąpienie Stołypiua w Dumie przeciw Po
lakom podchwytuje u nas w lot czynownictwo, 
wytresowane z pokolenia w pokolenie — jako 
„działacz" rosyjskości na kresach państwa. — 
Wymownym tego dowodem jest nowy okólnik 
gubernatorów do naczelników powiatowych i s tra 
żników ziemskich, nadający im szeroką władzę 
wydawania stanowczej opinii o wszelkiego ro
dzaju stowarzyszeniach, związkach i korpora- 
cyach, funkcyonujących w jakiejś miejscowości. 
Według brzmienia owego okólnika, każdy z tych 
niższych funkeyonaryuszów administracyi i po- 
licyi ma prawo zwrócić się do gubernatora z 
żądaniem przesłania decyzyi, dla pośpiechu na
wet w drodze telegraficznej, co do natychmia
stowego z a m k n i ę c i a  jakiejś iustytucyi, le
galnie istniejącej, jeśli jej działalność pan naczel
nik, lub s ta rsz j^ słrst^ ik  ziemski, ze swego 
punktu widzenia, Uważa za szkodzącą Interesom 
państwowości rosyjskiej.

W szystko jedno, czy to będzio jakieś stowa
rzyszenie zawodowe, sportowe lub artystyczne, 
filantropijne, czy też humanitarne, jak  na przy-' 
kład Straż ogniowa ochotnicza — przedstawi
ciel miejscowej władzy i policyi jest teraz upo
ważniony rozwiązać wszelką korporacyę lub in- 
stytucyę. Gdyby się nawet później okazało, że 
popełnił omyłkę, że motyw był błahy, albo cał
kiem fałszywy, funkeyonaryusz administracyjno- 
połicyjny nie 'będzie za to odpowiadał.

Radość kacyków prowincyonalnej biurokracyi 
z otrzymania nowego przywileju jest nieopisa
ną. — Raz dlatego, że wzmacnia ich autorytet 
wśród miejscowych mieszkańców, powtóre zaś, 
otwiera nowe źródła wzrastającego wciąż łapo
wnictwa, którego żadne dekoracyjne rewizye 
senatorskie stłumić nie zdołają.

Tkwi we wspomnianym okólniku o wiele 
głębszy zamiar zaciskającej sią z nieubłaganą 
konsekwencyą śruby reakcyjnej, chodzi tu bo
wiem o zredukowanie do zera prawa o związ
kach i stowarzyszeniach. — Już powstrzymano 
iście żywiołowy ruch w kierunku nowych zrze
szeń kulturalnych, lub ekonomicznych. Komisye

dania, starano się bronić, uważając jo za zgo
dne z rzeczywistością. Pierwszym, który je po
dał, był Konst.' Majeranowski, redaktor wspo
mnianej wyżej „Pszczółki" krak., którego też, 
z tego powodu, uważają niektórzy za twórcę 
uroczystości Konika; miał on widzieć tę zaba
wę u Francuzów, przechodzących przez Kia- 
ków i przyswoił ją  naszym zwyczajom. (Zob. 
„Nową Reformę" z dnia 6 czerwca 1907, nr. 
255). L. Krzywicki zgadza się na to zapatry
wanie, iż Konik wzięty jest od Francuzów z 
tem zastrzeżeniem, że Majeranowski dodał coś 
do niego, a opowiadanie przedostało się do lu
du, (który, nie rozumiejąc początków zabawy, 
powiązał ją  z napadem Tatarów, tak samo, jak 
tatarskim i szańcami nazwał tu i ówdzie o wiele 
dawniejsze od Tatarów grodziska.

A. Wiślicki w dziele p. t. „Opis Królestwa 
Polskiego" (W arszawa 1850, t. II) starał się 
dowieść pochodzenia Konika z czasów najazdów 
tatarskich, powołując się na śpiewy kościelne 
we wsi Pierzchuicy, na góry tatarskie koło wsi 
Bejsce itd.

Gdybyśmy jednak szukali dowodów history
cznych, pokazałoby się, że Konik jest starszy 
od roku 1820, bo już 1814 r. kongregacya 
włóczków wnosiła prośbę do dyrekcyi policyi w
Krakowie o przedłużenie zabawy do późnego
wieczora; a zatem Majeranowski nie mógł być 
twórcą tej uroczystości (zob. „Czas" 1907, z dn. 
12 czerwca). — Musimy ją  tedy posunąć jeszcze 
dalej.

Piof. B iuckner uważa Konika, podobnie jak 
i inne tego rodzaju zabawy, jakoto cząbry zapu
stowe, kwiki świąteczne, śmigusy i t. d., za po
zostałość po kolonistach niemieckich, którzy
znikli u nas już w XVI wieku pod naporem
Włochów.

Gdybyśmy przyjęli to twierdzenie, początek 
Konika zgadzałby się tnuiei więcej z tradycyą,

gubernialno odrzucają setki podań o zalegalizo
wanie podobnych zrzeszeń, podając w odpowie
dzi śmiesznie błahe, niekiedy wprost niedorze
czne motywy. Niedość jednak zatamować pow
stawanie nowych związków, trzeba poddać mo
żliwie szybkiej likwidacyi wszystkie poprzednio 
zorganizowane. Bo, jak  słusznie powiedział Ro- 
diczew w Dumie, rząd obecny jest przeciwni
kiem nietylko kultury polskiej na Litwie i Ru
si, ale wogóle wszelkiej kultury, której wzrost 
musiałby go w końcu obalić.

Nie będę’ wymieniał,- z łatwo zrozumiałych 
pizyczyn, tych bardziej ogólnych związków i 
stowarzyszeń, nad któremi wisi reakcyjny miecz 
Damoklesa. Wspomnę tylko o ciekawym sym
ptomie, który usprawiedliwiając mój pesymizm, 
potwierdza równocześnie wyrażony w jednym 
z poprzednich listów pogląd na wywiadowczy 
charakter wizyty senatora Neudhardta, nietylko 
w zakrosie złodziejstw i rabuDków czynowni- 
ctwa. Oto bowiem p. senator już od tygodnia 
zapoznaje się szczegółowo z ustrojem i działal
nością dwóch takich poważnych korporacyj na
szych j a k : centralne Towarzystwo rolnicze i 
stowarzyszenie pracowników .Drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej pod nazwą „Jedność". 
Ponieważ obie te instytucye pod względem fi
nansowym najzupełniej prawidłowo fuakeyonu- 
ją, zainteresowanie się niemi Neudhartdta, ma 
chyba inną, poważniejszą podstawę, zwłaszcza 
gdy się wie napewno, że ten dygnitarz peters
burski jest skrajnym reakeyonistą a w stosun
ku do spraw polskich, zdecydowanym zwolen
nikiem metod Kalkowa i Pobiedonoscewa.

Do jakiego stopnia rozdmuchiwany celowo 
przez rząd i durnską prawicę nacyonalizra ro
syjski zamienia się w polonofobię nietylko w 
t. zw. „kraju zabranym", ale i w rdzennej Ro- 
syi, dowodem tego powracający coraz gęściej 
do ojczyzny rodacy nasi z dalszych gubernij 
cesarstwa. Wiadomo, że nie jakiś lekkomyślny 
i grzeszuy argonautyzin spowodował eraigracye 
tylu tysięcy inteligentnych jednostek polskich 
z ojczystych pieleszy za Wołgę, Ural, lub na
wet dalsze północno-wschodnie kresy imperyum. 
W miarę rusyfikowania bezwzględnego admini
stracyi krajowej, sądownictwa, wreszcie kolei, 
cale zastępy Polaków zmuszone były szukać 
kawałka chleba w oddalonych częściach rozle- 

lego caratu. Działo się im rozmaicie. Oczywi
ście wynarodowiło się sporo, ci jednak, którzy 
utrzymywali łączność z sobą i z krajem pędzili 
zuośny żywot, zwłaszcza, że ani rząd, ani tem- 
bardziej społeczeństwo rosyjskie, wrogo do nich 
się nie odnosiło. Dopiero po-zam ęcie rewolu
cyjnym, przy celowem szczuciu na „inoiodców" 
wzmaga się wcale już nie dwuznaczna polono- 
fobia przez rząd w całem państwie sumiennie 
podsycana.

Usuwanie Polaków z posad kolejowych tylko 
dlatego, że są Polakami, rozpoczęło się już na 
wielką skalę, nietylko na kolejach rządowych, 
alo i prywatnych. Je s t np. olbrzymia sieć dróg 
żelaznych (około 7 tysięcy wiorst) pod nazwą 
kolei Riazańsko-Uralskiej, gdzie na wyższych 
i średnich stanowiskach znajdowało się jeszcze 
przed dwoma laty około 20*/, Polaków. Liczba 
ta  z każdym nieomal miesiącem maleje, wsku
tek zarządzeń m inistra komunikacyi, osławio
nego reakeyonisty Ruchłowa. Pod lada jakim 
pozorem główny dyrektor kolei usuwa polskich 
inżynierów oddziałowych, zawiadowców stacyj 
i wyższych funkeyonaryuszów biurowości kole
jowej.

— Szykany, stosowane względem kolejarzy 
narodowości polskiej — mówił mi przybyły te- 
mi dniami inżynier z nad Uralu — mają na

wywodzącą ;go z czasów napadów tatarskich, 
które, jak  wiadomo, powtarzały się u nas dość 
często, bo aż trzy razy w przeciągu 46 lat. 
Pierwszy napad roku 1247, drugi 1259, trzeci 
1287. Po tych strasznych napadach kraj ogro
mnie opustoszał, ziemia leżała odłogiem, be nie 
było rąk, zdatnych do uprawy roli. Cóż więc 
pozostawało ówczesnym władcom? Oto jedyny 
środek, kolonizacya. Sprowadzali tedy osadników 
niemieckich do Polski, nadając im pewne p ra
wa i przywileje. I  po tych to ludziach miało 
się u nas, aż po dziś dzień, przechować wiele 
zwyczajów tu spotykanych jeszcze między ludem.

Zastanówmy się jeszcze nad tem, w jakiej 
to porze roku odbył się trzeci najazd Tatarów, 
ten właśnie, do którego tradycya odnosi począ
tek Konika. Według „Historyi polskiej" Długosza, 
(tom II  str. 475 i nast. wyd. Kraków, 1868) 
napad z roku 1287 powtórzył się w wigilię Bo
żego Narodzenia. Wówczas to „Tatarzy straci
wszy kilku znakomitych wojowników, z wielką 
żałobą i jękiem odstąpili od Krakowa i roznie
śli za to spustoszenia po przedmieściach i wio
skach" (str. 475, t. II). Otóż jedynie tym razem 
uważać możemy Krakowianów za zwycięzców, 
poprzednie bowiem dwa napady skończyły się 
klęską grodu podwawelskiego.

xse* ■ *
Jednakże napad dokonany był w zimie, a 

tradycya łączy Konika z jakimś najazdem w 
poi’ze letniej, podczas uroczystości Bożego Ciała.

Że zaś uroczystość Bożego Ciała wprowadzo
no do Polski dopiero w XIV roku (o czem zob. 
Długosza „Dzieje Polski") mowy o historycznem 
powstaniu Konika, w tym razie, wcale być nie 
może.

Zabawa Lajkonika odbywa się w lecie, w 
czasie, kiedy odbywają się i inne starodawne 
obchody, jak  Rękawka, Śmigus, Sobótki, W ian
ki i t, p. Te zaś uroczystości odnosimy do cza-

celu skłonić nas do proszenia o dymisyę, cho
ciaż coraz częściej bez żadnej ceremonii sami 
któregoś Polaka usuwają, za jedyny motyw 
wskazując jego narodowość i wyznanie. Mnie to 
właśnie bez żadnej ogródki powiedział pomoc
nik głównego dyrektora, przy czem dodał: „Nie 
masz pan pojęcia, w jaką wprost wściekłość 
wpadł dyrektor, gdy na drzwiach pańskiego' 
prywatnego mieszkania obok tabliczki z rosyj
skim napisem, ujrzał polską kartę".

— Od października roku zeszłego do kwiet
nia r. b. wyrugowano z kolei riazańsko-ural 
skich ośmiu inżynierów i pięciu zawiadowców 
stacyj, Polaków, zajmujących to stanowisko oa 
lat kilkunastu — ciągnął mój interlokutor — 
dalsze zaś rugi są już postanowione. Podobnie 
dzieje się i na innych drogach żelaznych w 
cesarstwie.

Inżynier z nad Uralu utrzymuje, że społe 
czeństwo rosyjskie w wielu już miejscowościach 
pod wpływem prądów nacyonalistycznych, nie
chętnie spogląda na Polaków, a nawet tu  i ow 
dzie rozlegają się głośne pomruki p o g r o m o 
w e  pod hasłem czarnych secin: „Bić żydów i 
Polaków". P o l.

Z Franeyi.
Paryż, 29 inaja.

[Nowa Izba deputowanych. — Sprawa dyet. — Troska 
o armię. — „Czarne wojska". — Plan Mang-ina],

[ = ]  W  dniu 1 czerwca b. r. zbierze się no 
wa Izba deputowanych, ażeby ukończyć zwy
czajną sesyę tegoroczną. Nastąpi to niejako auto
matycznie, bez żadnej ingerencyi ze strony rzą
du. Na mocy konstytucyi zwyczajna sesya par
lamentu francuskiego rezpoczyna się każdego 
roku w drugi wtorek stycznia i trw a conaj mniej 
5 miesięcy. Rząd nie może jej zamknąć przed 
15 czerwca. Poprzednia Izba odroczyła się d. 
8 kwietnia do 1 czerwca b. r., a ponieważ man
daty jej tracą moc dnia 31 b. m., więc prezy 
dynm jej urzęduje do tej chwili i rozsyła za 
proszenia do nowych deputowanych ;na posie
dzenie w dniu 1 czerwca. Ale i bez tej formal
ności nowa Izba może zebrać się w tym dniu 
pod przewodnictwem prezydenta ze starszeństwa.

Izba mianuje biuro tymczasowe i natychmiast 
rozpoczyna weryfikacyę mandatów. Dopiero gdy 
większość mandatów zostanie zatwierdzona, na
stępuje wybór stałego prezydyum, które podaje 
do wiadomości rządu ukonstytuowanie się no
wej Izby. Czynności te zabiorą co najmniej 10 
dni czasu, tak, iż rząd stanie przed Izbą około 
dnia 13 czerwca, ażeby odpowiedzieć na zwy 
czajowe interpelacye w sprawie ogólnej polityki

Gabinet ze swojej strony przygotowuje si«. 
przedewszystkiem do reformy wyborczej, ale mo
żliwą jest rzeczą, że w Izbie może powstać 
ostre przesilenie, jeżeli posłowie, którzy się zobo
wiązali wobec swoich wyborców do postawie
nia wniosku o zmniejszenie dyet poselskich, 
rzeczywiście zechcą podnieść tę sprawę już przy 
wyborze prezydenta. W ynik wyborów okazał, ‘ 
że pomiędzy wyborcami panuje silne oburzenie 
z powodu podniesiesienia dyet poselskich z 9000 
franków na 15000. Wielu deputowanych prze 
padło przy wyborach z powodu tej sprawy. Lu
dność pojmuje i rozumie, że w Paryżu zwłaszcza 
dla deputowanego, mającego wyjątkowe wydatki, 
9.000 franków jest sumą bezwarunkowo za małą 
i że podwyższenie dyet jest konieczne. Ale nie 
tylko wyborcy, lecz sami także deputowani czują, 
że sposób, w jaki przeprowadzono w roku 1906 
podwyższenie dyet, był conajmniej niefortunny.

sów pogańskich, jako zabytki i pozostałości 
naszej pierwotnej religii i knttu różnych bóstw,

Do tego też odnoszę'i Konika.
Rozglądnijmy się nieco, wśród jakich to oko

liczności odbywa się uroczystość Konika.
Któż urządza Kouika? — Bractwo włóczków. 

Skąd wyruszają? — Od kościoła Norbertanek, 
a kościół ten znajduje się na wzgórzu; uroczy
stość Konika odbywa się w czasie oktawy Bo
żego Ciała. Wówczas to, dzięki licznemu zebra
niu się ludu, uroczystość może wypaść efektow
niej i okazalej. Konik składa hołd biskupowi, 
poczem obszedłszy rynek, wraca napowrót do 
domu.

Zbierzmy teraz poszczególne fakta: Konikiem 
zajmuje się bractwo, które wyruszywszy ze 
świątyni, stojącej na wzgórzu, obchodzi głów
niejsze ulice, składa hołd arcypasterzowi, wśród 
gwaru ludu i dźwięków muzyki, [okrąża ry nek, 
a zatem miejsce, na którem ongi odbywały się 
uroczyste wiece, udziela zgromadzonym, jakby 
błogosławieństwa i cofa się do swej zaciszy,|by 
znów po roku powtórzyć podobny ceremoniał. 
Oto jądro rzeczy, które każdemu przy dokła 
dniejszej obserwacyi musi się nasunąć. Sięgnij
my teraz do mitologii. Wiemy wszyscy, iż sta
rożytni Grecy, Rzymianie, Germanie,[Słowianie, 
a jeszcze przed nimi Egipcyanie, Babilończycy 
i t. d., czcili pewne zwierzęta, a między innemi 
i konia. Brak miejsca nie pozwala mi obecnie 
na dokładne przeprowadzenie dowodu; uczynię 
to w osobnej pracy, do której jnż od dwróch 
la t zbieram materyały.

Na razie zajmę się tylko tym ludem, który 
nas najbliżej obchodzi, t. j. Słowianami.

(Dok. nast.)
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Jakie stauowisko w sprawie tej zajmie prezy
dent gabinetu Briand, nie wiadomo. Przypomnieć 
ta  należy znamienny fakt, że przed 4 laty pre
zydent gabinetu Sarrien musiał podać się do 
dymisyi, stracił bowiem poparcie Izby z powoda 
sprzeciwienia się podwyższeniu dyet.

Stałą troską rządu francuskiego są sprawy 
wojskowe, a mianowicie zmniejszający się nie
ustannie kontyngent rekrutów z powodu zastoju 
w pomnażaniu się ludności. Z tego powodu mi
nisterstwo wojny zaczyna zasilać szeregi armii 
oddziałami czarnemi. Niedawno do Oranu przy
było 800 strzelców senegalskich, co ma być 
początkiem dalszej akcyi w tym kierunku.

W r. 1907 deputowany Hessimy postawił 
wniosek, ażeby Arabów w Algierze powoływa
no do wojska w znaczniejszej liczbie niż dotąd. 
Dotąd istniały 3 pułki tnrkosów i 3 pułki spa- 
hisów, liczące 20.000 ludzi, werbowanych, a nie 
asenterowanych. Otóż Messimy żądał, ażeby tę 
liczbę powiększono stopniowo do 100.000. Izba 
deputowanych wysłała do Algieru komisyę, ce
lem zbadania tej sprawy. Komisya uznała po
mysł Messimy’ego za możliwy do przeprowadze- 
oia, mimo to sprawa poszła w odwlokę z tego 
powodu, że tak silne wojsko arabskie uważano 
za gToźne dla białych w Algierze.

Tę obawę usunął podpułkownik Mangin, któ
rego plan stał się podstawą zarządzeń minister
stwa wojny. Ponieważ murzyni senegalscy wy
szczególnili się w 20 wojnach i wyprawach, 
minister wojny zaleca tworzenie z nich oddzia
łów wojskowych. Obliczając ludność Afryki za
chodniej na 10 do 12 milionów ludności, sądzi 
Mangin, a z nim także minister wojny, że w 
ciągu kilku la t można z niej otrzymać „armię 
czarną", liczącą do 100.000 ludzi, z których 
40.000 ma pójść do Algieru.

Te odziały murzyńskie mają w Algierze two
rzyć przeciwwagę wobec oddziałów arabskich. 
Pogańscy murzyni nie żyją w zgodzie z maho- 
netańskimi Arabami, ale przeciwnicy planu 
Mangina zwracają uwagę na to, że Murzyni, 
orzyjąwszy islam, stać się mogą sojusznikami 
Arabów. Ale to jest tylko możliwość.

Wykonywuiąc pomysł Mangina, ministerstwo 
wojny sprowadziło do Algieru 600 strzelców 
senegalskich, a później sprowadzi jeszcze 1600 
i to w najbliższym czasie, gdyż dnia 1 maja 
1911 roku ma powstać w Algierze pułk strzel
ców senegalskich, liczący 2400 ludzi. Po tej 
próbie nastąpić ma szybkie pomnażanie „czar
nej armii" w Algierze. Jeżeli uwzględnimy, że 
we Francyi liczba narodzin w roku 1878 wy
nosiła 940.000, w roku 1898 tylko 840.400, a 
w roku 1908 spadła na 790.0JO, że równocze
śnie skutkiem dwuletniej służby wojskowej stan 
pokojowy armii francuskiej, wynoszący w 1898 
rokn 590.000 ludzi, spadł w roku 1909 na 
*'43.000, mimo że 90 proc. popisowych zabrano 
do szeregów — jeżeli to uwzględnimy, to poj
miemy gorączkową dążność do wzmocnienia 
armii „materyałem czarnym". Te czarne od- 

. działy w Algierze mają umożliwić w przyszło
ści ściągnięcie na wypadek wojny do Europy 
francuskich i arabskich wojsk z Algieru w 
znaczniejszej sile.

E r o u l & a  w i e j s k a .

Wiedeń, 30 maja.
(Jeszcza o komecie. — Trafne uwagi o ruchu turystycz" 

uyui. Z wystawy łowieckiej. — Lodzie motorowe).

_ (v-) Obecnie, gdy kometę Halley’a można widzieć 
gołetn okiem, publiczność jest rozczarowana i twier 
d^i, że taki kometa „nic nie w arta". To rozczaro 
wanie publiczności stwierdza dr Jaschke, asystent 
uniwersyteckiego obserwatoryum astronomicznego, 
który w jednym z dzienników tutejszych zapewnia, 
że przeciwnie fachowcy są z komety Halley’a zu
pełnie zadowoleni. Kometa p odczas poprzednich 
swoich wędrówek po widzialnem dla nas niebie 
nigdy nie był zjawiskiem, zbytnio w oczy wpada- 
jącem, to też astronomowie zwracali na to uwagę, 
przypominając, że kometa Halley’a nie dorówna 
pod względem jasności komecie Donata z r. 1858.

Co się tyczy ogona, to można go było oglądać 
w całej pełni, ale z Monte Maggiore w dnia 15 
maja. Długość jego wynoBiła wtedy około 60 mi
lionów kilometrów. Obecnie położenie ogona jest 
takie, że patrzymy nie na jego szerokość, ale na 
długość, skutkiem czego następuje perspektywiczne 
skrócenie. Mimo to długość jego wynosi jeszcze dla 
oka około 18 milionów kilometrów. Ale chcąc wi
dzieć dobrze kometę trzeba opuścić miasto, nad 
którem zawsze unoszą się mgły i dymy, a wyjechać 
w góry, gdzie niebo nie jest przysłonięte. Uwagi, 
pisane prz;>z dra Jaschkego dla Wiedeńczyków, są 
także trafne dla Krakowian. —-

Zmartwienie z powodu komety rychło minie, na
tomiast pojawiają się tutaj w prasie i na zgroma
dzeniach ciągłe utyskiwania, że obcy turyści nie 
przybywają do Wiednia i wogóle do krajów pań
stwa austryackiego. Niema w Wiedniu dziennika, 
któryby co miesiąc nie ogłosił kilku artykułów o 
mchu obcych, a wszystkie stwierdzają z ubolewa
niem, że ruch ten jest bardzo mały. W artykułach 
tych zawarte są uwagi, mające ogólne znaczenie i 
dlatego przytaczamy je „ad usnm" Krakowa i Ga- 
licyi. „Musimy starać się dla siebie o reklamę — 
pisze w dzienniku „Zeit" p. E. Klein. — Im głoś
niejsza, tem lepiej. To przecież nie jest hańbą. 
Wszyscy ją  urządzają, tyiko nie my, którzy po
trzebujemy reklamy najwięcej. Wszedłszy do hali 
londyńskiego albo paryskiego hotelu, widzimy nie
zliczoną moc ogłoszeń z rozmaitych krajów. Jung- 
frau wisi obok areny w Syrakuzach, zaś Alham- 
bra obok Spitzbergn. Widać Ren i Szwajcaryę sa
ską obok Assuanu, a Norymbergę obok Kairu. — 
W  pewnym małym hotelu paryskim przy bulwarze 
Magenta, widziałem tylko skromny plakat w języ
ku... czeskim. Zresztą nic — ani z Tyrolu, ani 
z Salzkammergutu, ani z Tatr. Jak gdyby nas nie 
było na świacie."

Wymieniając Szwajcaryę, jako klasyczny kraj 
toiyBtów, woła autor z całą słusznością: „A co my 
zrobiliśmy w Tyrolu, w Salzburgu, nad jeziorami 
Austryi Górnej i Karyntyi? Co w Wachau nad Du
najem, w dzikich Tatrach, gdzie jeszcze są nie
dźwiedzie i kozice?" Trzeba —  powiada p. Klein — 
obcym dać wygodę u nas. Anglik płaci dobrze, ale 
chce wygody i komfortu równie w hotelu jak w 
wagonie kolejowym. Nie wystarczą słone rachunki, 
ale w zamian za nie trzeba coś dać turystom. 
Trzeba postępy „Elektryka i p ara— mówi p. Klein — 
nie umniejszą cudownej piękności Groasglocknera 
lub Morskiego Oka. Ale działalność wewnątrz kra
ju musimy połączyć z agitacyą za granicą. Najle
psza kolej zębata na wierzchołek górski na nic się

nie zda, gdy nie będzię podróżnych. I  na odwrót, 
jeżeli ściągniemy reklamą do siebie turystów, ale 
nie postaramy się dla nich o wszelkie wygody, to 
turyści już do nas nie będą przybywać".

Wiedeń utyskuje również na wystawę łowiecką, 
która zresztą jest mimo wielu braków godną zwie- 
dzenia. Wiedeńczycy żalą się, że na wystawie mo
gą się pożywić tylko ludzie bogaci, albo znowu 
mający bardzo skromne środki pieniężne, zapomnia- 
no natomiast o tych średniozamożnych warstwach, 
które dostarczają wystawie najwięcej gości. Lndzie 
bogaci mają na wystawie restauracyę „zamkową", 
albo pawilon szwedzki, gdzie trzeba płacić bardzo 
wysokie ceny. Dla zamożniejszych pozostaje „bro
war miejski", w którym ceny nie są zbyt wygó
rowane, ale tutaj zawsze tylu jest gości, że zdo
bycie miejsca jest prawie niemożliwe. Dla tak 
zwanych niższych warstw, które w niedzielę przy
chodzą na wystawę, istnieją hale klełbaskowe, o 
ile goście nie przyniosą wiktuałów ze sobą, kupu
jąc tylko tanie i dobre piwo lnb wino. Dla war
stwy średniej nie ma rsstauracyi, w której ojciec 
rodziny, złożonej z matki i n. p. dwojga dzieci, 
mógł zjeść i wypić za 10 koron. A ta warstwa 
ludności dostarcza najwięcej gości, których za mało 
jest na wystawie łowieckiej.

Awantura z powodu parku wystawowego „Luna" 
przybiera wielkie rozmiary o cechach skandalicz
nych. Angielskie przedsiębiorstwo, pod firmą „Luna 
Limited Company", podjęło się urządzenia owego 
parku, imieniem zaś towarzystwa działał dyrektor 
Bird. Ale w Wiedniu właściwym działaczem był 
niejaki King, właściwie Konig. Prasa tutejsza za
rzuca zarządowi wystawy, że wchodząc w interes 
z Kónigiem, najzupełniej nie troszczyła się o infor- 
macye o jego osobie, chociaż w mieście mówiono 
o nim bardzo ujemnie.

King, recte Kónig, podejrzany z dawnych czasów 
o rozmaite oszustwa, urządzając park „Luna" na 
wystawie, oszukał mnóstwo interesentów, którzy do 
zarządu wystawy zgłaszali się ze skargami. Zarząd 
wystawy był głuchy na te skargi, równie, jak nie 
troszczył się o to, że park „Luna" dotąd nie zo
stał otwarty. Wreszcie, gdy przebrała się miarka 
oszustw Kinga i postanowiono go uwięzić, King 
zniknął z horyzontu wiedeńskiego. Uciekł na czas, 
a władze uwięziły wtedy Birda.

Ale w obronie Birda wystąpił ambasador angiel
ski w Wiedniu i sprawa przybrała przykry kieru
nek. Prasa powiada, że Anglicy z powodu uwięzie
nia Birda, który ma być niewinny, zbojkotują wy
stawę. Tymczasem artyści, zaangażowi do parku 
„Luna", wnieśli skargę o odszkodowanie przeciwko 
„Luna Limited Company" na ręce Birda —  dalej 
przeciwko zarządowi wystawy łowieckiej, która ze
zwoliła na to, że park „Luna" ogłaszano, jako 
składową część wystawy, a wreszcie przeciwko ks. 
Egonowi Fiirstenbergowi, prezydentowi wystawy z 
powodu, że nie kontrolował, co się dzieje na wy
stawie. Jak wspomnieliśmy, rzecz przybiera cechy 
skandalu.

W niedzielę, zamiast na wystawę, pospieszył wasz 
kronikarz pod most Augarten, koło którego stanęły 
na kotwicy piękne łodzie motorowe, uczestniczki 
wyścigu z Regensburga do Wiednia. Sport wodny 
jest bardzo zajmujący i stosunkowo niedrogi.-Lódi 
motorowa „Luise", należąca do p. G. Hirscha z 
Gery, wpada najbardziej w oko. Ma długości prze
szło 17 metrów, a 2 ‘80 metra szerokości i tyleż 
wysokości. Maszynista siedzi na ławie... i miele 
kawę. Ale chętnie porzuca to zajęcie i oprowadza 
gości po łodzi. Co za wygoda i komfort! W  tym 
pływającym domkn nie brakuje niczego, co musi 
mleć osoba, przyzwyczajona do pewnego zbytku.—  
Na pokładzie znajduje się stolik z wygodnemi krze
słami naokoło. Siedzieć sobie tutaj i spoglądać pod
czas jazdy na krajobrazy nadbrzeżne —  to chyba 
rzecz przyjemniejsza, niż szalone pędzenie automo
bilem. — Małe schodki wiodą do kuchni, gdzie się 
znajduje lodownia i zapas wody do picia. Z kuch
ni idą zwiedzający do salonu. Na zwodzonym sto
liku bukiety z róż. Pod ścianami sofy, które na 
noc za pociśnięciem sprężyny zamieniają się w wy
godne łóżka. —  Oczywiście nie brakuje kredensu 
z napojami i przekąskami. Obok znajduje się pokój 
dla pań.

Wszędzie oświetlenie elektryczne. Motor, o sile 
24 konf, daje łodzi, na wodzie Btojącej, szybkość 
17 kilometrów na godzinę, zaś przeciwko prądowi 
na Dunaju szybkość około 10 kilometrów, z prą
dem do 25 kilometrów. Załoga składa się z . maszy
nisty i sternika. Ale jeden człowiek wystarczy ró
wnież. Lód* „Luise" kosztuje 25 tysięcy marek. 
Obok stoją na kotwicy trzy mniejsze łodzie moto
rowe: „Sleipner I." i „II.", tudzież „Pumpus". — 
To trzy łodzie są na sprzedaż. „Sleipner I." ko
sztuje dziesięć tysięcy koron, „Sleipner II." dzie
więtnaście tysięcy. Szybkość ich wynosi 34 do 40 
kilometrów. Łódź „Piimpus", mająca 8 i pół me
tra długości, można nabyć za ośm tysięcy koron. 
Cena stosunkowo niewysoka.

Kr o d k a .
K r a k ó w ,  l  czerwca.

Kopiec Grunwaldzki. Na historycznem wzgórzu 
w Niepołomicach, skąd Władysław Jagiełło odby
wał przegląd zwycięskich hufców, powracających 
z pod Grunwaldu, zamierza patryotyczue społe
czeństwo usypać Kopiec pamiątkowy. Komitet oby
watelski w Niepołomicach przygotował już odpo
wiednio teren, a „Straż Polska" w Krakowie urzą
dza publiczną wycieczkę ł zaprasza wszystkich, 
którzyby pragnęli wziąć udział w tej narodowej 
manifestacji. Komitet „Straży Polskiej" postarał 
się o wszelkie możliwe ułatwienia, jakoto o komu
nikację, tani bufet i zniżki. Wycieczka wyruszy 
z Krakowa w najbliższą niedzielę, d. 5 czerwca, 
pociągiem osobowym o godz. 3 po południu do Pod- 
łęża. Tam oczekiwać będą wózki do Niepołomic 
(odległość 3 kilometry). W sali lub na boisku 
„Sokoła" w Niepołomicach odbędzie się krótki wiec 
narodowy, na którym wygłoszą przemówienia: prof. 
Michał Magiera I dr Kazimierz Lubecki. Poczem 
nastąpi sypanie kopca. Przy sposobności zwiedzi 
się wspaniały renesansowy zamek, który był letnią 
rezydencją królów polskich, oraz starą gotycką 
farę; w miarę możności urządzi się wieczorem prze
chadzkę po puszczy niepołomickiej. Powrót nastąpi 
o godz. 10 wieczór z Podłęża, przyjazd do Kra
kowa o 10‘40 wieczorem. Adres „Straży Polskiej": 
ul. Floryańska 1. 1, I piętro. Zgłoszenia od 10— 1 
po poŁ i od 4 — 8 wieczór.

Wycieczka y.łaściańska z Królestwa w Kra
kowie. Wczoraj przybyła do Krakowa pod prze
wodnictwem redaktora warszawskiego „Zarania" 
p. Malinowskiego, wycieczka włościańska z Króle
stwa Polskiego, wracająca z odbytej świeżo wy
cieczki rolniczej do Czech i Moraw. W wycieczce 
tej bierze odział kilkudziesięciu włościan z róż

nych stron kraju, delej 36 uczennic szkoły gospo
darstwa domowego w Kruszynku i Gołodczynie 
z dwoma nauczycielkami oraz 15 uczenie szkoły 
rolniczej w Sokołówee.

Staraniem grona obywateli odbędzie się dziś o 
godzinio 8 wieczór w restauraoyi „Józefa", obok 
dworca kolejowego, zebranie towarzyskie dla przy
jęcia gości z za kordonu.

Z komisyi dia przemysłów koncesjonowanych.
W dniu 31 maja b. r. odeyło się posiedzenie ko
misyi dla przemysłów koncesjonowanych, pod prze
wodnictwem wiceprezydenta dr Szarskiego. Komi
s ja  wydała opinię imieniem Rady m. Krakowa co 
do kilknnastn podań o przemysły koncesjonowane 
w gminie miasta Krakowa. Zarazem oświadczyła 
się przeciw udzieleniu Towarzystwu akcyjnemu dla 
austryackiej I węgierskiej prodnkcyi nafty w W ie
dniu koncesyi, na sprzedaż nafty w Krakowie, spo
sobem dowożenia jej w przenośnych zbiornikach i 
spuszczania z tych zbiorników.

Z teatru  miejskiego. Ostatni występ p. Le
szczyńskiej — w czwartek dnia 2 czerwca w „Man
dragorze" Macchiay»lli’a. —  W piątek daje teatr 
miejski „Dzieje Orestesa" Ajschylosa. W sobotę 
rozpoczyna swą gościnę Aleksander Zelwerowicz.

Program wieczoru szkoły śpiowu prof. Ale
ksandra Bandrowskiego, który odbędzie się w pią
tek w sali Starego teatru jest następujący:

1. St. Moniuszko: Pieśń Jadwigi z op. „Stra
szny Dwór" p. M. Gajczakówna; 2. a) Jan  Gall: 
Wracaj, b) P. Czajkowski: Kołysanka p. M. Brn- 
nakówna; 3. Wł. Żeleński: 1 Scena II  aktu opery 

Stara Baśń" pp. J. Szulc i Z. Bandrowska 4. R. 
Wagner: Ballada z opery „Hulandczyk Tułacz" p. 
H. Pulikowska; 5. G. losam i: Arya „Una voce 
poco fa" z op. „Cyrulik sewilski" p. Z. Bandrow- 

a; 6. J . Gauby: a) Róże, b) Nad brzegiem, c) 
Noc księżycowa p. A. Zauderer; 7. a) J . Brahms: 
Wśród pól, b) M. Karłowicz: Śpi w blaskach nocy, 
c) Wł. Żeleński: Dzikie sny p. J. Dyboska; 8. a) 
Wł. Żeleński: Dola moja; b) Fr. Schubert: Małgo
rzata przy kołowrotku p. H. Pulikowska; 9. a) Z. 
Noskowski; Z pielgrzymich piosnek; b) J. Brahms: 
Wierna miłość p. M. Gajczakówna; 10. a) Z. No
skowski: Smutno; b) G. Palicot: Fleurs et Souve- 
nirs p. J. Szulc; 11. St. Niewiadomski: a) Chan- 
son du Printemps; b) Śmieją się złote łany p. Z. 
Bandrowska.

Zjazd górniczy. Krakowski subkomitet II  zjazdu 
polskich górników t hutników (we Lwowie 2 3 —26 
września b. r.) zebrał się przed kilkn dniami w 
nader* licznym komplecie na pierwsze posiedzenie 
w sali se8yjnej starostwa górniczego w Krako
wie. Przewodniczącym obrano radcę dworu R i e 1 a, 
starostę górniczego, zastępcami dyrektora S c h i- 
m i t z k a  i prezesa Tow. Górniczego Henryka Ko
w a r  z y k a, skarbnikiem radcę M i d o w i c z a, se- 
krotarzem inż. S z y d ł o w s k i e g o .  Subkomitet 
uchwalił udział okręgu krakowskiego w pokryciu 
kosztów zjazdu, a reprezentanci zakładów oświad
czyli gotowość złożenia przez gwarectwo węglowe 
potrzebnej kwoty. Postanowiono następnie zorgani
zować szereg odczytów o przemyśle zagłębia kra
kowskiego, które wygłoszone w czasie zjazdu, za
poznają z nim szerszą publiczność Lwowa.

StCW. budowniczych w Krakowie odbędzie 3 
b. m. o godz. 7 wieczór walne zgromadzenie. Na 
porządku dziennym między innemi: Sprawa stra j
ku kamieniarskiego (poruszona przez budowniczych 
należących do „Związku uprawnionych przemysłow
ców budowlanych"); sprawa wystawy prac archi
tektonicznych we Lwowie; wnioski członków. W 
razie braku kompletu, odbędzie się drugie posie
dzenie w tym samym dJuu o 7 1 pół wieczór
bez względu na liczbę obecnych członków.

Wypadek ospy zaszedł oaegdaj w Krakowie 
w domu przy ulicy Agnieszki 1. 1, w dzielnicy 
Stradom. Dnia 29 maja zasłabła tam wśród po
dejrzanych objawów 164etnia służąca Berta Lan- 
desbergerówna. Miejski urząd zdrowia zarządził 
przewiezienie chorej na oddział chorób zakaźnych 
szpitala św. Łazarza, gdzie stwierdzono, iż zapa
dła na ospę. Natychmiast poddano desinfekcyi dom 
i mieszkanie, w którem chora dziewczyna służyła, 
a rodzinę jej służbodawców przewieziono do miej
skiego domu izolacyjnego. Ponieważ do dnia dzi
siejszego wypadek powyższy zdaje się być odoso
bnionym i nie pociągnął żadnych ujemnych na
stępstw za sobą, a stan otoczenia chorej nie budzi 
żadnych obaw, izolacya rodziny i mieszkania bę
dzie usuniętą. Wypadki ospy w Krakowie, dzięki 
przymusowi szczepienia nałożą do bardzo rzadkich 
i zdarzają się najwyżej kilka razy do roku.

Jak słychać, znaczna liczba dzieci w gminach 
podmiejskich, uczęszczających nawet do szkół, usu
wała się dotychczas z pod przymusu szczepienia, 
a powodem tego agitacya przeoiw szczepieniu, sze
rzona przez kilka jednostek wśród rodziców w nie
których gminach (Dębniki). Jak  się dowiadujemy, 
miejski urząd zdrowia wdrożył w tej sprawie do
chodzenia.

Tyfus plamisty. Dziś rano nastąpiło w Krako
wie otwarcie domu kalek w ogrodzie angielskim, 
przy ul. Lubicz, który to zakład, jak wiadomo, 
był przez kilka tygodni izolowany z powodu epi
demii tyfusu plamistego, jaka wybuchła w nim w 
zeszłym miesiącu.

Odozyt. Staraniem Kółka rolników U. J . odbę
dzie się we czwartek dn. 2 b. m. w sali „Kółka" 
(Grodzka 53) odczyt prof. dr Kazimierz Rogoy- 
skiego, „O praktykach rolniczych". Początek od
czuta o godz. 6 wieczór.

W Liceum żeńskient Heleny K&plińskiej w
Krakowie, ulica Gołębia 5, odbędą się egzamina 
prywatne i wstępne dnia 20 i 21 czerwca r. b. 
od godz. 9 do 1 i od 3 do 6. ..

Wycieczka do Skały Kmity, którą urządza 5
b. m. Związek akademicki, zapowiada się doskonale. 
W programie tańce, bazary kwiatowy i cukrowy, 
bufet (tani!), ognie sztuczne. Zbiórka w poczekalni 
IL klasy o godzinie 1 w południe. Odjazd o go
dzinie T40 po południu. Powrót o 9 wieczorem 
przy świetle lampionów i pochodni. Zaproszenia i 
bilety wydawane Bą w lokalu „Związku akademic
kiego" ul. Pijarska 1. 19 II. p. codziennie w go
dzinach od 12 do 1 i od 6 do 7 wieczór. Bilet 
pojedyńczy wraz z koleją 1 kor. 50 hal., familijny 
na 4 osoby 5 kor., akademicki 1 kor.

Zabawę leśną na Bielanach urządzają w nie
dzielę 5 b. m. drukarze krakowscy. Zabawy roz
poczną się o godzinie 9 rano, tańce o godzinie 2 
po południu. Bufet na miejsca we własnym zarzą
dzie. Furmanki oczekiwać będą przy rogatkach 
zwierzynieckiej i wolskiej. Wstęp 60 halerzy od 
osoby, dzieci do lat 10 mają wstęp wolny na za
bawę. W razie niepogody o następnym dniu wy
cieczki zawiadomią ogłoszenia. W dniu wycieczki 
powiewać będzie flaga w lokalu Stowarzyszenia 
„Ognisko", Rynek główny 12.

Zgromadzenie przedwyborcze z dzielnicy No
wa W ieś Narodowa odbędzie się dziś o godz. 6 
po południu w parku krakowskim.

Z  k r a i n .
Znaleziony pakiet pieniężny. Dnia 25 maja po

południu jeden z urzędników pocztowyoh w B o g n 
m i n i e  znaiazł w tamtejszym budynku pocztowym 
na dworcu kolejowym, w zamkniętym klozecie, pa
kiet pieniężny, z a w i e r a j ą c y  3 tysiące rubli 
W pakiecie znajdowały się trzy banknoty po 500 
rubli, 40 not po 25 rnbli i 50 po 10 rubli. P a
kiet leżał na podłodze ustępn przy klozecie. Zna
leziony pakiet złożono w biurach ekspozytury po
licji w Boguminie. Do dnia dzisiejszego nikt się 
po odebranie pieniędzy nie zgłosił.

Mowy Sącz, 31 maja. (Morderstwo). W uzupeł
nieniu wczorajszej notatki o morderstwie Mitusio- 
wej, 90-letniej staruszki, podaję autentyczne szcze
góły: Wojciech Adamczyk, nałogowy pijak, kilka 
razy karany był za kradzież, aczkolwiek liczy 29 
lat życia. Policy a miała go na oku i przed tygo
dniem wydał mu magistrat polecenie, aby opuścił 
granice Nowego Sącza. Morderstwo, którego doko
nał w niedzielę, poruszyło całe miasto. Ofiara jego, 
Mitusiowa, miała zawsze nóż pod poduszką, gdyż 
zwykła w nocy jeść chleb. W czasie napada przez 
Adamczyka w zamiarze gwałtu, broniła się staru
szka tym nożem, którym ją morderca pokaleczył, 
następnie udusił, a wreszcie obok trupa usnął. Obu
dziwszy się —  uciekł, polieya jednak odkryła go 
w jednym szynku. Adamczyk tłomaczy się, że nic 
nic nie pamięta.

Żywiec, 31 maja. „Sokół" urządza w niedzielę 
duia 5 czerwca, wycieczkę do Białej na uroczy
stość jubileuszu tamtejszego „Sokoła". Wyjazd o 
godzinie 6 m. 58 rano pociągiem. Stroje uroczy
ste. Wyjazd oddziału kolarzy o godzinie 11 i pół 
w południe.

Nagła rezygnacya burm istrza dr Dietziusa.
Z Jarosławia donoszą nam pod datą wczorajszą: 
Dzisiejsze posiedzenie Rady miasta, zwołane w spra
wie koncesyj szynkarskich, na którem był obecny 
starosta Rawski, przybrało nadspodziewanie nie
zwykły obrót. Po objęcia przewodnictwa przez wi
ceburmistrza Robma zabrał głos burmistrz i poseł 
do Rady państwa dr Dietzius i po uchwaleniu 
wniosku nagłego przez niego postawionego wezwał 
Radę do zajęcia stanowiska w obronie godności 
reprezentacyi miasta. Wedle przedstawienia bur
mistrza, wojskowy kapelan, ks. Płachetko, na uczcie, 
wydanej przez proboszcza ks. Fussa w dniu Boże
go Ciała, wyraziwszy, że nie kontusz, w którym 
burmistrz w dniach uroczystych występuje, lecz 
serce znamionuje Polaka, zarzucił mu, że w Ra
dzie miejskiej zasiada w gronie żydowskich radnych. 
Było ,to obrazą nietylko burmistrza, ale i Rady. 
Nikt z obecnych nie Btanął w obronie Rady, a je
den z radnych dolał nawet oliwy do ognia, wsku
tek czego burmistrz opuścić chciał zebranie; do
piero za sprawą generała Heaigera, ks. Płachetko 
burmistrza przeprosił. Burmistrz jednak nie może 
tego uznać jako satysfakcyę, gdyż nie tylko jego 
osobę, lecz i reprezentację miejską obrażono. Ona 
też powinna odpowiedniego zadośćuczynienia zażą
dać.

Po dyskusyi, w której radni ks. Fuss i ks. Litwin 
udzielali wyjaśnień, ncbwalono rezjlucyę, wyraża
jącą ubolewanie z powodu obrazy burmistrza i u- 
znanie za jego pracę około dobra miasta i prote
stującą przeciwko tym z pobudek osobistych pły
nącym inwektywom.

Dr Dietzius po podziękowaniu za uznanie oświad
czył, że po 18 latach pracy na stanowisku bur
mistrza rezygnnje z tej godności.

Oświadczenie to wywołało konsternacyę wśród 
radnych Po przerwie 10 m inutow ej na w n iosek  
r. Gallika odbyło się posiedzenie tajne, pomimo 
protestu r. Kormana, że publiczną zniewagę trzeba 
publicznie odeprzeć. Rezultat na razie nieznany, 
zdaje aię, że cofnięcie rezygnacyi, czego się radni 
od burmistrza domagają jest uwarunkowane przy
jęciem ostrzejszej niż powyższa rezolucyi.

Samobójstwo oficera, z  Sambora piszą nam: 
W poniedziałek duia 30 b. m. zastrzelił się w mie
szkaniu własnem podporucznik 77 p. p. Hendel. 
Samobójca liczył la t 23. Przyczyną targnięcia się 
na własne życie były zobowiązania natury pie
niężnej, których nie mógł, przed odjazdem swoim 
tego dnia na Węgry, wyrównać. Szło o kilkaset 
koron, których pomimo usilnych starań, nie mógł 
nigdzie dostać.

Zjazd „Siczy" ukraińskich odbył się w nie
dzielę w Stanisławowie. Wzięło w nim udział kil
ka tysięcy „Siczowników" przybyłych do grodu 
Rewery oddziałami ze wszystkich stron Galicyi 
wschodniej i Bukowiny. Przybyli również liczni 
ukraińscy posłowie parlamentarni i sejmowi, tudzież 
grupa gości słowiańskich, mianowicie reprezentant 
sokołów chorwaokich dr Lazar Car, liberalny po
seł słowieński dr Otokar Ribar i redaktor czeskie
go „Czasu" z Pragi p. Pawio. W program uroczy
stości weszła akademia w sali teatralnej im. Mo
niuszki. Podczas akademii tej goście Błowiańscy 
wygłosili gorące przemówienia, zagrzewając Ukraiń
ców do dalszych zabiegów i starań około swego 
rozwoju narodowego. Zaś dr Car, na znak przyja
źni między sokołami chorwackimi a Siczami, przy
twierdził do sztandaru ich wstęgi o barwach chor
wackich z odpowiednim napisem.

Po akademii odbyła się defilada oddziałów siczo
wych przed zebranymi gośćmi. PrzemarBz tych od
działów ze sztandarami i wśród śpiewów i muzy
ki. trwał przeszło pół godziny. Dowodził nim „gene
ralny esawuł" p. Feduszka-Bohun. Przedefilowaw
szy przed gośćmi, Sicze udały się na rozległe pole, 
zwane „Dąbrową", gdzie odbyły ćwiczenia. Były 
to częścią ćwiczenia wolne, na trapezach, toporka
mi i lancami. Nadto popisywał się oddział 12 strzel
ców z karabinami i oddział konnych Siczowników. 
Dowodził ćwiczeniami z podwyższenia „batjko si
czowy" poseł dr Trylowski z Kołomyi, którego ad- 
ju tant przez tubę wydawał rozkazy ćwiczebnym.

Ze świata.
Prasa niemiecka o obchodzie grunwaldzkim.

Przeciwko głosom niemieckiej prasy szowinistycznej, 
która uderza gwałtownie na polskie obchody grun
waldzkiej rocznicy, występuje w sposób spokojny 
organ nadreńsklch katolików niemieckich, znt ::a 
„Koeln. VI. Ztg". Pisze ona, co następuje: „Obchód 
ten nie może być o b r a z ą  dla państwa praskiego" 
bo przed 500 laty państwo to jeszcze nie istniało. 
Polacy walczyli z rycerzami niemieckimi, zakonu 
katolickiego, którego nie można identyfikować ani 
z królestwem pruskiem, ani cesarstwem niemieckiem. 
Byleby tylko podczas obchodu tego obecnych Prus 
nie zaczepiano —  nic złego w nim dopatrzeć się 
nie można. Polacy mogą uroczystość tę obchodzić, 
aby zwrócić na to uwagę, jak wielkim był ich 
naród przed 500 laty. Mogą przy siądź sobie przy 
tej sposobności, że przez kulturalny rozwój starać 
się będą o sławę dla imienia polskiego —  ale na 
tem poprzestać powinni. Gdyby przy takiem świę

ceniu uroczystości grunwaldzkiej władze miały ro
bić im trudności, znajdzie się wielu ludzi, k t ó r z y  
po  i c h  s t r o n i e  s t a n ą " .

Ze stanowiska prusko-niemiecklego rozumowanie 
to trafne; d!a nas niestety trudno będzie przy tej 
sposobności nie wspomnieć o spadkobiercach dawnych 
Krzyżaków, a obecnych Prusakach i o ich znęcaniu 
się nad ludnością polską.

Pupile rządu pruskiego. W  Gnieźnie skazał 
sąd pruski dwóch kolonistów, osiedlonych przez ko- 
mtByę kolonizacyjną na dłuższe kary więzienne za 
to, że sfałszowawszy weksle, uciec zamierzali do 
Ameryki.

We wsi Wieczynie pod Pleszowem, rozjuszony 
kolonista podczas zabawy tamtejszego niemieckiego 
bractwa strzeleckiego, poranił nożem śmiertelnie 
cztery osoby. Taką „kulturę" wnoszą do Wielko
polski ci pupile praskiego rządu.

Pogrzeb Mikszatha. Jako przedstawiciel cesa
rza weźmie udział w pogrzebie zmarłego powieścio- 
pisarza węgierskiego Mikszatha, hr. Mikołaj Banffy

Wojsko a wybory na Węgrzech. Wybory do 
Sejmu węgierskiego, rozpoczynające się w dniu 
dzisiejszym, przypominają wybory z czasów, gdy 
prezydentem gabinetu węgierskiego był br. Banffy 
z powodu ściągania wojsk z Austryi na Węgry. 
Już przed kilku dniami dla utrzymania porządku 
w czasie wyborów odeszły na Węgry bataliony 
piechoty z Opawy, Ołomuńca, Cieszyna i Krakowa 
do okręgu 5 korpusu w Preszburga. Widocznie 
rząd sądzi, że także korpus 6, półnoeno-węgierski 
nie wystarczy do utrzymania spokoju, gdyż do 
północnych Węgier odeszło wojsko z Przemyśla. 
Oddziały z Jarosławia wyruszyły dnia 29 maja. 
Pułki konnicy w Wiedniu i Stockerau są każdej 
chwili gotowe do wymarszu. Ta wojskowa mobili- 
zacya wyborcza jest jednakże niczem wobec mobi- 
lizacyi za czasów br. Banffyego, gdy na Węgry 
wysłano wojska rozporządzalne z korpusów 1, 10, 
11, 3 i 13, tudzież całą konnicę korpusu wiedeń
skiego. Koszta tej asystencyi wojskowej ponosi wę
gierskie ministerstwo spraw wewnętrznych.

Okrucieństwa angielskich przedsiębiorców. 
Dzienniki londyńskie donoszą o strasznych okru
cieństwach, których dopuszczają się Anglicy, eks
ploatujący drzewa kauczukowe, na Indyanach w po
łudniowej Ameryce. Angielskie przedsiębiorstwo 
kancznku eksploatuje lasy nad górnym biegiem 
Amazonki, gdzie schodzą się granice Kolumbii, 
Ekwadoru i Peru. Sekretarz Towarzystwa zwalcza
jącego niewolnictwo podaje straszne szczegóły znę
cania się nad Indyanami. Na czele przedsiębiorstwa 
kauczukowego stoi dyrektor, mieszkający w Iąuites 
w Peru. Pod jego kierownictwem znajdnje się 45 
sekcyj, a na czele każdej sekcyi stoi urzędnik 
mający do pomocy kilkudziesięciu zbrojnych ludzi. 
Naczelnik każdej sekcyi ma imienny spis Indyan 
swojego obwodu. Każdy Indyanin co 10 dni musi 
przynieść oznaczoną ilość kauczuku. Jeżeli przy
niesie mniej, bywa smagany batem, często jednakże 
zdarzają się okaleczenia, a nawet zabójstwa. Pew
nego dnia zastrzelono 36 Indyan. W jednym 
z dystryktów wychłostano w ciągu 2 miesięcy 
przeszło 300 Indyan. Niektórzy skonali pod batami. 
Omdlałych porzucano w lesie, a rany ich pokry
wało robactwo, powodując żywcem gnicie ciała.

Sekretarz wymienionego towarzystwa wezwał 
rząd angielski, ażeby wytoczył śledztwo w tej 
sprawie. Rząd oświadczył, że zwrócił nwagę na te 
stosunki i czyni kroki, ażeby zapob.sdz naduży
ciom.

Wyścigi konne w Wiedniu. Wyniki wyścigów
z dnia 3 1  (inform . biura E . L ackenbachera w Kra
kowie) są następujące: Bieg I. nagroda „Hiittel- 
dorfa" 4000 kor. — 1300 mtr. Por. Br. Eng. Roth- 
schilda „Whisky" 1, (ceny startowe 4:1) H. Lan- 
daua „Cnllinan" 2, (5:1), biegałj 6. — Bieg II. 
sprzedażny dwóchlatek „nagroda 3400 kor. —  1000 
mtr. H. Landaua „Pirok" 1, ( l i  pół : 1), tegoż 
„Carlotta" 2, (12:1), L. Egyedi’ego „Calville“ 3, 
(4:1), biegało 9. —  Bieg IIL nagroda „Gdnsern- 
dorfu" 9500 kor. —  2000 mtr. Br. Gust. Sprin
gera „Bóranger" 1, (2 i pół : 1), biegało 3. — 
Bieg IV. sprzedaży trzylatek, nagroda 3400 kor. —  
1800 mtr. Em. Dayida „Oap Horn" 1, (1 i pół : 1), 
biegało 4. —  Bieg V. handikap „Beregvó!gy“ n a 
groda 6500 kor. —  1600 mtr. Hr. A r t  Henckla 
„Smelling Salt" 1, (5 :1) Br. Ant. Harkany’ego 
„Xenos“ 2, (2:1) W ik t Mauthnera „Bursak" 3, 
(4:1), biegało 12. — Bieg VI. sprzedażny z prze
szkodami, handikop, nagroda 4000 kor. —  Nad- 
por. Osk. Edlingera „Tilly" 1, (3 i pół : 1), Mor. 
Fblda „Alabard" 2, (3:1), biegało 5. — Bieg VII. 
handikop, sprzedażny, nagroda 2400 kor. —  1000 
mtr. Em. Davida „Miudig gybngy" 1, (3 i pół : 1), 
Marasesti’ego „Villafraca" 2, (8:1), Haath a „Be
ty a ru 3 (8:1), biegało 8. _

Z k a le n  Jarza. We środę 1 ozerwca: Jakóba bw. i 
F o r t u n a t a  w.; we czwartek 2 czerwca: Marcelina M. i 
Eugenia sza; w piątek 3 ozerwca: Sorca Jezusa. Erazma 
i Kloty Idy.

Y\ ser.óo słońoa dnia 2 czerwca o godzinie 3 m. 37, 
zachód o godzinie 7 min. 38; długość dnia godzin 16 
min. 01.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 31 maja 
termometr doszedł od 4- l i '3  do 4- 22-2 C.; barometr 
podnosił się. L

Dnia 1 czerwca o trodz. 7 rano sten barometru 739-4 
mm., termometru 167 C.; wiatr południowo-zachodni, 
chodni. „

Repertuar Teatru mieiakiego w Krakowie.
We środę: „Madame „Stms-Gene . (Występ Hon. Le- 

i  z e z y  ń sk .ie j .)  w
W e  c z w a rte k :  „ M an d ra g o ra* , (w ystęp p. H. Leszczyn-

“^ 'p ią t e k :  „Dzieje Orestesa".
W sobotę; „Jestem zabójcą" i „Chory z urojenia . 

(Występ kleks. Zelwerowicza.)
W niedziele: „Wieczór „Trzech króli". (Występ Al. 

Zelwerowicza.)
R epertuar teatru  ludowego w parku 

krakowskim. .
We środę: „Posłaniec 6666".
We c z w a rte k :  „Ułani księcia Józefa".
W piątek-. „Ułani księcia Józefa".
W sobotę: „Ułani księoia Józefa .
W niedzielę-. „Ułani księcia Józeta .

Skład farb, perfumeryi i handel materyałów @ 1 1  f k j l  H  i
ulica Floryańska L. 14 (Hotel pod Różą) - - - - iJM la , a r ’* !M  &

Dział ekonomiczny.
* Tępienie szkodników ogrodow ych. Magistrat 

krakowski, przypomina właścicielom sadów i ogro
dów w mieście i po przedmieściach okólnik na
miestnictwa dotyczący tępienia szkodliwych owa
dów, zwłaszcza c h r z ą s z c z a  m a j o w e g o  i pier- 
ściennicy. : *

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 31 maja. — Na dzisiejszy targ  spędzono bydła 
rogatego 122, cieląt 424, owiec i kóz 11, (nierogacizny 
976; razem 833 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me
tryczny żywej wagi: babaje od — „do — , woły,

do — , krowy od — do - jałownik od
—•— do —■— , cielęta od —•— do —•—, nieropaoiznę
tuczną od 0—' — do O—1— ; bitej w agi: niercgaciznę ud*

polecają najtaniej: Farby, lakiery i pokosty do wszystkich celów. —  W yłączny
skład glazury do podłóg z Rycerzem. — Masa francuska do podłóg. —  Oliwa
do maszyn. — Największy skład perfumeryi i szczotek W8Zelki6Q0 rodzaju.
Hamaki. —  Kule I kręgle. —  Rakietv. —  Artykuły gumowe i s a n ita rn e .,^
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150'— do 166'- . Z zakupionych na oko płacono za 
zztukę: buhaje od 96'— do 810*—, woły z paszy od 
180’— do 300"—, krowy od 122'— do 2 8'—, jałówki od 
60"— do 200'—, cielęta od £0'— do 88'—, owce i kozy 
td 21 • _  do 27-—.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miejsco
wą konsnmcyę 674 sztuk, na konsnmcyę innych gmin 
kraju 1C9, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 
48. na eksport za granicę kraju nierogacizny —. 

teny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Ceny ziemiopłodów. Kraków, 31 maja. — Płacono za 

100 kilogr.: Pszenica biała —•— do —.—, czerwona 
\ żółta 2G-60 do 21'60, węgierska —•— do —•— ; żyto 
krajowe 15 80 do 17'10, węgierskie —•— do —’— ; ję- 
szmień na krupy 14'— do 14-50, browarny —'— do —•— ; 
Ba paszę —■— do —•— ; owies z opłatą akcyzową —•— 

—■— ; owies na paszę z opłatą akoyzową 15'50 do 
16 50; pro;.o od — - do —■— ; jagły —■— do — ; ta
tarka 16'50 do 16'— ; kukurydza 14-40 do 17'60; groch 
Ck'50 do 23'— ; fasola 25'— do 45'— ; wyka 14-50 do 
15-— . rZepak zimowy —■— do —•— ; koniczyna na
sienna czerwona 0—•— do 0—•— biała —0*— do —0'— ; 
tymotka —•— do —•— ; esparsetta —•— do —•— ; s o 
czewica 24'— do 28'— ; słoma 5'20 do 6'— ; siano 6'80 
do 8'40; koniczyn- pastewna 8'80 do 10'— ; ziemniaki 
4'—- do 4'80; jaja za kopę 2'80 do 3*— ; masło za 1 kg 
2'40 do 2'60; ser za 1 kg — 64 do —'76; mleko zbie
rane za 1 litr —'10 do —'12, mleko niezbierane —'16 
do —-iO; spirytus na 95“ za 1 ttl. —'— do 210; oko
wita na 75“ Tralesa —'— do 170'—.

związek gal. komisyonerów handlu nierogacizny. Wie 
den ;St. Marz), 3i maja. — Ka dzisiejszym targu nie 
fcgac:zny było ogałem 14 645 sztuk, w czem bagonów 
6559, iłodych 6136, prócz tego napłynęło w ciągu targu 
ekoło 0 — sztuk. Cena za bagony 114 do 142, za młode 
112 do 136, fukel 0— do 0— halerzy za kilogram ży
wej w agi

Galicyjskich było około 3806 sztuk, coua 112—180 
Wyjątkowo 134.

1 3 . G a b p y e i s k ć t ,  K r z y s z t o f  or y  
* £ j?ełIł ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szoizędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

K ro n ik a  Iw o w s te
L w ó w ,  1 czerwca.

Dla kolonistów wakacyjnych. Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych rozpisuje konkurs na 
bezpłatne miejsca w „Kolonii wakacyjnej w Podo- 
iobniu kolo Liska" na czas od 9 lipca do 25 sier
pnia b. r. O przyjęcie mogą się ubiegać ubodzy 
Uczniowie gimnazyów, szkół realnych i seminaryów 
nauczycielskich, którzy stale mieszkają w mieście. 
Po podania należy dołączyć: a) wykaz cenzur lub 
świadectwo z I. półrocza z dobrym stopniem z za
chowania i postępn w nance, b) świadectwo ubó
stwa rodziców, które można otrzymać w dyrekeyi 
każdego zakładu, c) oświadczenie, podpisane przoz 
ojca lub opiekuna. Podania, adresowane do zarządu 
głównego Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
We Lwowie, składać należy do 10 czerwca włącz
nie w dyrekeyi zakładu. Uczniowie przyjęci do 
kolonii wakacyj muszą się poddać badania lekarza, 
którego im wskaże zarząd główny T. N. S. W. 
IV razie ujemnej opinii lekarza o stanie zdrowia 
ucznia Towarzystwo odwoła przyjęcie go do kolo
nii. Przyjęci uczniowie powinni się postarać o zui- 
Łenie cery jazdy koleją z miejsca zamieszkania do 
stacyi Lisko-Łnkawica, połowę biletu kolejowego 
opłaci zarząd główny T. N. S. W.

Sprawcy kradzieży w sklepie jubilerskim p. 
Badowskiego przy ul. Batorego we Lwowie zostali, 
jak jnż donosiliśmy, wykryci. Inicyatorem kradzieży 
był Jan Mertens, znany złodziej. Przybrał on do 
spółki Antoniego Reiaja, młodego terminatora ślu
sarskiego i ten trzymał straż przed Bklepem, gdy 
Mertens do niego się zakradł. Następnie podzielili 
s ę łnpem. Jak donosiliśmy, polieya wpadła na trop 
sprawców dlatego, że w okolicy Gródeckiej poja
wiło się na sprzedaż za niską cenę dużo złotych 
pierścionków. Aresztowano Mertensa i całą rodzinę 
Relajów, t. j. matkę Maryę, córkę Helenę i syna 
Antoniego, oraz niejakiego Jasnogórskiego, który 
był narzeczonym Heleny Relajówny, a sprzedawał 
i zastawiał skradzione przedmioty. Podczas rewizyi 
n Relajów znaleziono kosztowności na około 2000 K 
i mnóstwo kartek zastawniczych. AV policyi młody 
Relaj przyznał się do czynn i wszystko opowiedział, 
natomiast Mertens wypiera się winy.

Repertuar teatru  lwowskiego.
NVe czwartek: „Posłaniec nr. 6666°.
W piątek: „Komedya o człowieku, który zaślubił nie

mowę" i „Komedya o człowieku, który redagował „Ga
zetę rolniczą".

W sobotę po południu: „Wesele"; wieczór: „Wesoła 
Wdówka". -

Z sali sądowej.
-  Kraków, 1 czerwca.

(O n a d u ż y c i e  w ł a d z y ) .
Kadencya czerwcowa sędziów przysięgłych w 

krajowym sądzie karnym w Krakowie rozpoczę
ła się dzisiaj procesem o n a d u ż y c i e  w ł a 
d z y  p r z e z  p o ł i c y a n t ó w  i s t r ó ż ó w  
g m i n n y c h w s i e r p n i u u .  r. w N i e p o ł o m i -  
c a c h .  — Na ławie oskarżonych zasiedli: Win
centy W ó j t o w i c z ,  lat 41, polieyant gminny 
w Niepołomicach, Kasper S a l i s ,  la t 58, poli
eyant gminny w Niepołomicach, Antoni P i e 
k ł o ,  lat 74 i J an M u r z y n ,  la t 75 — obaj 
gminni s t r ó ż e  n o c n i  w Niepołomicach.

A kt oskarżenia zarzuca wszystkim obwinio
nym, że w nocy z 3 na 4 sierpnia 1909 roku 
„ograniczyli" lekarza pułkowego, dra Józefa 
B i  n a r  a, w używaniu osobistej wolności przez 
z a m k n i ę c i e  g o  w a r e s z c i e  g m i n n y m ,  
oraz „dokonali na nim l e k k i e g o  u s z k o d z e 
n i a  c i a ł a " .  Wincenty7 Wójtowicz oskarżony 
jest nadto, że w nocy 3 sierpnia 1909 r. u d e 
r z y ł  r o z m y ś l n i e  w g ł o w ę  B aruchaB ern- 
f i t e i n a  w Niepołomicach, przez co tenże do
znał lekkiego uszkodzenia ciała, połączonego z 
8— lO-dziennem naruszeniem zdrowia. Wobec 
tego oskaiżeni winni są zbrodni gwałtu publicz
nego z § 93 n. k., oraz o przekroczenie z § 411 
(lekkie uszkodzenie ciała).

Mianowicie wspomnianej nocy dr B i n a r  
przyszedł do szynku Giósslerów w Niepołomi
cach i udał się do mieszkania, gdzie miał u- 
dzielić porady lekarskiej. Niedługo potem zja
wił się w szynku obwiniony Wójtowicz i za
glądnąwszy do pokoju, w którym przebywał dr 
Binar, zażądał zamknięcia szynku, gdyż czas 
ustawowy otwarcia (godz. 10 w nocy) już mi
nął. Wówczas dr Binar wyszedł do Wójtowicza 
i zrobił mu zarzut, że wchodzi do miejsca w 
którem się on znajduje, wraz z uwagą, że jest 
pijany. Wynikiem tego „nieporozumienia" było 
następnie zajście na ulicy, w czasie którego dr 
Binar u d e r z y ł  polieyanta Wójtowicza w twarz

tak, że Wójtowiczowi spadła na ziemię czapka. 
Barucha Bernsteina, który idąc ulicą, podniósł 
Wójtowiczowi czapkę, uderzył tenże silnia pię
ścią w nos, przez co odniósł on lekkie uszko 
dzenie ciała.

Po zajściu ulicznem udał się dr Binar do 
miejscowego lekarza dra Majewskiego wraz 
z Bernsteinem z prośbą o wystawienie temu 
ostatniemu świadectwa lekarskiego dla użytku 
władz, oraz aby jako radny miejski pociągnął 
Wójtowicza do odpowiedzialności. D r Majewski 
uczynił zadość prośbie i wyszedłszy do W ójto
wicza rzekł do polieyanta: jeżeli jesteście pija
ni, to idźcie do domul Na to Wójtowicz odpo
wiedział: Nie ja  lecz pan doktor wojskowy jest 
pijany. W tedy dr Binar uderzył Wójtowicza 
p o r a ź  d r u g i  w t w a r z ,  który dzięki inter- 
wencyi dr Majewskiego nie rzucił się z szablą 
na dra Binara.

O godz. 12 w nocy, gdy dr Binar wracał do 
domu, przyszło do p o w t ó r n e g o  zajścia uli
cznego. Mianowicie dr Binar, widząc postępu
jących za sobą czterech oskarżonych funkeyo- 
naryuszów gminnych, przyszedł do nich z wy
ciągniętą szablą, pytając, czego chcą od niego? 
W  chwili, gdy dr Binar, chcąc uprzedzić na
pad, ciął szablą w stronę Wójtowicza, oskarże
ni rozbroili go i zamknęli w aresztach poli
cyjnych.

Aresztowanego dr Binara uwolniono w kilka 
godzin po aresztowaniu, na polecenie zastępcy 
burmistrza p. Mleki, do którego w tej sprawie 
zwrócił się rotmistrz lir. Dobrzańsky, zawiado
miony o zajściu przez ułanów, wywołanych z 
pobliskich koszar krzykiem aresztowanego.

Dalej zarzuca ak t oskarżenia wszystkim ob
winionym, że jedynie dla chęci zemszczenia się 
krążyli po ulicy, czekając na dra Binara.

Rozprawie przewodniczy radca O b t u ł o w i c z ,  
oskarża prokurator dr U j e j s k i ,  oskarżonych 
broni adwokat dr H e s k i ,  stronę poszkodowa
ną zastępuje dr B a d e r .

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przewodni
czący przystąpił do przesłuchania pierwszego 
oskarżonego, Wincentego W ó j t o w i c z a ,  któ
ry do winy znwełnie się nie poczuwa.

Obwiniony twierdzi, że spełnił tylko swój o- 
bowiązek polieyanta według obowiązujących go 
przepisów. Do szynku wspomnianego wszedł, 
aby wezwać właściciela lokalu do zamknięcia 
go, gdyż była już godz. 10 wieczór. Przy speł
nianiu tej czynności przyszło do zajścia, które
go powodem był dr Binar, uderzając go w 
twarz. Następnie opowiada oskarżony szczegó
łowo przebieg zajścia o d m i e n n i e ,  niż to 
przedstawiono w akcie oskarżenia oraz twier
dzi stanowczo, że wobec wszystkich czterech 
użył dr Binar wyrażenia „ p o l n i s c h e  
S c h w e i n e " .  Dalej twierdzi oskarżony, że dr 
B ia tr  pod wpływem alkoholu zachowywał się 
niejednokrotnie w Niepołomicach nieodpowie
dnio.

Oskarżony K a s p e r  S a l i s  również do wi
ny się nie poczuwa i zeznaje podobnie, jak 
Wójtowicz. Salis twierdzi również, że dr Binar 
w czasie zajścia z polieyantem Wójtowiczem, 
użył wobec nich wyrażenia obrażającego naro
dowość polską.

Oskarżony Antoni P i e k ł o  do winy się nie 
poczuwa. W  czasie zajścia pełnił on służbę no
cną na ulicy i widział przebieg zajścia. D r Bi
nar z dobytą szablą usiłował rzucić się na 
nich; wtedy to polieyani aresztowali go i w 
s ie n i-<urzędu gminnego • przemocą odebrali mu 
szablę. Oskarżony potwierdza przezwiska dra 
Binara, przytoczone przez poprzednich oskarżo
nych, oraz opowiada o a t a k u  u ł a n ó w ,  n a  
a r e s z t a  g m i n n e ,  którzy chcieli odbić siłą 
aresztowanego lekarza.

Po przesłuchaniu ostatniego oskarżonego J a 
na M u r z y n a ,  którego treść zeznań była zgo
dną z zeznaniami poprzednich oskarżonych, 
przewodniczący zadał oskarżonym pytania dla 
stwierdzenia, czy byli w stanie zapamiętać i 
zrozumieć obelgi dra Binara.

Ja k  się okazało, z wyjątkiem Murzyna wszy
scy trzej znają na tyle język niemiecki, aby 
mogli zrozumieć wyrazy, użyte przez dra Bina
ra. Murzynowi również utkwiła w pamięci rzu
cona obelga.

Po szeregu zapytań prokuratora i obrońcy 
dra Heskiego przewodniczący zarządził o godz. 
12 w południe pauzę.

Rozprawie przysłuchiwały się dość liczne au- 
dytoryum złożone przeważnie z mieszkańców 
Niepołomic, gdzie dzisiejsza rozprawa jest tam 

sensacyą dnia".

Jubileusz prof. PsreńsRiego.
»

W dniu dzisiejszym upłynęło 35 lat od czasu, 
gdy dr Stanisław P a r e ń s k i  zamianowany 
został prymaryuszem oddziału chorób wewnętrz
nych w szpitalu św. Łazarza w Krakowie. 
Z tego powodu grono kolegów, uczniów, a także 
szersze sfery obywatelskie — postanowiły uczcić 
jubileusz znakomitego lekarza uroczystym ob
chodem.

Prof. Pareński urodził się w Krakowie w r. 
1843, tu  kończył szkoły średnie i uniwersytet. 
Uzyskawszy stopień doktora medycyny, był 
zrazu asystentem profesora anatomii patolo
gicznej ś. p. Alfreda Biesiadekiego, następnie 
dla dalszych studyów wyjechał za granicę. 
Powróciwszy do Krakowa, został asystentem 
profesora .chorób wewnętrznych ś. p. Gilewskiego, 
a po jego śmierci habilitował się na docenta. 
W r. 1875 zamianowany został prymaryuszem 
szpitala, w latach późniejszych nadzwyczajnym 
profesorem dyagnostyki i terapii szczegółowej 
w nniw. Jagiellońskim.

Działalność prof. Pareńskiego jako znakomi
tego lekarza-praktyka i jako profesora, jest nad
zwyczajnie wydatną. Tysiące pacyentów z 
wdzięcznem sercem wspomina jego porady, które 
przywracały im zdrowie i życie; cale pokolenia 
lekarzy pamiętać będą, że w jego szkole, pod 
jego kierunkiem, nabyły wskazań, jakiemi dro
gami ma pójść badanie i leczenie chorego.

Dr Pareński jest także jednym z najstarszych 
radców miejskich, zajmując się gorliwie spra
wami sanitarnemi i opieką nad ubogimi.

Obcliód jubileuszu prof. Pareńskiego znajdzie 
żywy odzew we wszystkich sferach naszego 
społeczeństwa.

W przystrojonej zielenią sali wykładowej 
prof. dra Reissa w szpitala św. Łazarza na II  
piętrze zebrali się dziś o g. 11 przed południem 
wszyscy pry mary usze szpitalni, dyrektor zakładu

dr Krzyszkowski, delegaci urzędników szpital
nych: rządca p. Pierożyński, sekretarz Gorczyca 
i kierownik apteki Muthsam, słuchaczki i słu
chacze medycyny i zaproszeni goście.

Gdy po godz. 11 przybył na salę prof. P a 
r e ń s k i ,  przywitano go przeciągłemi oklaska
mi. Pierwszy przemówił do jubilata dyrektor 
szpitala dr K r z y s z k o w s k i .  O zasługach 
prof. Pareńskiego nie trzeba się szeroko rozwo
dzić, gdyż świadczą o nich fakta i ci, co są na 
sali zebrani. To też Wydział krajowy w uzna
niu zasług, jakie dla kraju położył jubilat, po
lecił mówcy wręczyć dyplom prof. Pareńskiemu, 
w którym wyraża uznanie jubilatowi za pracę 
dla dobra chorych w szpitalu i za wykształce
nie całego szeregu sił lekarskich. Wydział kra
jowy wyraża nadzieję, że prof. Pareński będzie 
jeszcze szereg lat pracował dla dobra cierpiącej 
ludzkości. Pod dyplomem położyli swe podpisy: 
marszałek kraju hr. Badeni i poseł dr Berna - 
dzikowski.

Po odczytaniu dyplomu przez dyr. Krzyszko- 
wskiego odezwały się oklaski wśród uczestni
ków uroczystości. Dyr. Krzyszkowski zazna
czywszy, że koledzy jubilata dla przekazania 
potomności jego imienia i zanotowania go w 
pamiętnikach szpitala, utworzyli fundusz dla o- 
zdrowieńców, zakończył swe przemówienie ży
czeniem, skierowanem do jubilata, aby jeszcze 
długie lata pracował na swem stanowisku.

Imieniem prymaryuszów przemówił prof. dr 
Przem. P i e n i ą ż e k. "prymaryusz oddziału la
ryngologicznego. Mówca wyraża jubilatowi wdzię
czność jako swemu nauczycielowi, gdyż razem 
z wielu obecnymi kolegami kształcił się pod 
jego kierunkiem, który wywarł znaczny wpływ 
na pracę uczniów. Zwykle urządza się jubileusze 
osobom zgrzybiałym, których zasługi należą do 
przeszłości. W  tym wypadku tak nie jest. Prof. 
Pareński odznacza się jeszcze czerstwem zdro
wiem i wytężoną działalnością lekarską i nau
kową. Dr Pieniążek życzył w końcu, by prof. 
Pareński długie lata kształcił jeszcze szeregi 
swych uczniów na dzielnych lekarzy.

Dr H a b i c h t ,  sekundaryusz oddziału profe
sora Pareńskiego, przemówił imieniem uczniów 
jubilata.

Prof. P a r e ń s k i  serdecznie .podziękował 
wszystkim za dowody uznania. Nie poczytuje 
sobie jednak za zasłagę, iż spełniał zawsze to, 
co do niego należało. Cieszy się, iż komitet 
sprawił mn milą pamiątkę tej chwili utworze
niem funduszu dla chorych, który będzie uwie
cznieniem jego imienia. Za uznanie Wydziału 
krajowego jubilat również serdecznie dzię
kuje.

Na tern zakończyła się uroczystość przed
południowa. Wieczorem w salach Towarzystwa 
lekarskiego odbędzie się główna uroczystość 
jubileuszowa, o godzinie 6 po poł.

Cesarz a SartMe.
(Telegramy „N. Reformy11 z d. 1 czerwca.)

Sarajewo. Cesarz zwiedzał wczoraj świątynie 
wszystkich obrządków, wśród nieb sławny me
czet Begowa, a następnie ratusz. Entuzyastycz- 
ne przyjęcie, jakiego cesarz doznał wszędzie ze 
struny Judności. zrobiło na nim przyjemne wra-

Sarajewo. Po wczorajszych trzech godzinnych 
posłuchaniach ogólnych, po przyjęciu licznych 
deputacyj i wygłoszeniu wielu przemówień, c e 
s a r z  c z u ł  s i ę  w i e c z o r e m  tak zmęczony, 
że dziś nastąpi prawdopodobnie r e d u k e y a  
p r o g r a m u u r o c z y s t o ś c i .

Dziś ogłoszona będzie a m n e s t y a  z okazyi 
pobytu cesarza. Amnestya ta  obejmie p r z e 
s t ę p c ó w  z w y k ł y c h  i p o l i t y c z n y c h .

Przypuszczają, że podróż cesarza do Bośni 
pociągnie za sobą k o n s e k w e n e y e  p o l i 
t y c z n e .  Zwraca bowiem powszechną nwagę, 
że cesarz z nadzwyczajnem wyszczególnieniem 
przyjął F r a n c i s z k a n ó w ,  którzy toczą za
ciętą walkę z arcybiskupem Stadlerem. Arcy
biskup po wczorajszem posłuchaniu u cesarza 
o d m ó w i ł  jakichkolwiek informacyj o prze
biegu posłuchania.

Wczoraj rzuciła pewna kobieta z okien I  
piętra na ulicę, którą cesarz miał przejeżdżać, 
k a m i e n i e m ,  kobietę tę, jako w aryatkę od
prowadzono do szpitala.

Sarajewo. Cesarz udzielił amnestyi 200 wię
źniom. Między ułaskawionymi jest 30 dezerte
rów wojskowych i 6 osób, zasądzonych za 
zdradę stanu.

W y b o r y  f is /  % r z e c f t
*• • %

(Telegramy „N. Reformy11 z dnia 1 czerwca.)

Budapeszt. Dotychczas znany jest rezultat 
z 4d ekręgów wyborczych, w których postano
wiono po jednym tylko kandydacie i gdzie prze
wodniczący komisyi ogłosił jednomyślny wybór 
kandydatów, między tymi znajdują- się K o s 
s u t h ,  A n d r a s s y ,  A p p o n y i ,  S a n d o r  
(w Budapeszcie), minister sprawiedliwości Sze -  
k e l y  i bar. B a n f f y .

Z prowincyi donoszą o b i e r n y c h  s t a r 
c i a c h ,  wywołanych głównie przez partyę Jus- 
tha. W niektórych miejscowościach z d  i s z c z o 
n o  l o k a l e  w y b o r c z e .

W K o e r p e n  wysadzono w powietrze, przy 
pomocy jakiegoś środka wybuchowego — d o m  
p r o b o s z c z a .  Ksiądz ten bowiem głosował na 
kandydata rządowego.

Budapeszt. Z wybranych dotąd 46 posłów, 
34 należy do partyi rządowej, 4 do partyi 
Kossutha, 1 do partyi Justha, jeden do partyi 
ludowej, 4 do dzikich z roku 1867, 1 do dzi
kich z roku 1848, 1 do partyi narodowościo
wej. Między wybranymi jest także hr. T i- 
s za.

uindom ośd „tloaeiR eform y**
z dnia 1 czerwca.

Berlin. Kanclerz złożył wczoraj włoskiemu mi
nistrowi spraw zagranicznych S a n  G i u l i a n o  
dłuższą wizytę.

Berlin. Włoski minister spraw zagranicznych 
S a n  G i u l i a n o  wyjechał dziś z powrotem do 
Rzymu.

Petersburg. (Pet. ag. teł.). Według doniesień, 
jakie nadeszły ze wszystkich gnbernij Rosy i, 
s t a n  z a s i e w ó w  jest korzystny.

Polacy wobec zjazdu w Solili,
Praga. „Nar. L isty" potwierdzają, że człon

kowie p o l s k o - r o s y j s k i e j  komisyi zawia
domili urzędownie dra Kramarza, iż P o l a c y  
n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  w z j e ź d z i e  s ł o 
w i a ń s k i m  w S o f i i .

~ Stoboizaic? polscy zagranicą,
Dorthmund. Wielu robotników p o l s k i c h  

wyemigrowało w ostatnim czasie z tutejszego 
okręgu do  F r a n c y  i. Sprowadzono tu bowiem 
więcej robotników, aniżeli było miejsca, pobraw
szy przed tem od nich znaczniejsze sumy. — 
Robotnicy z rozpaczy wyemigrowali do Fran- 
cyi. - ■
Torocki następca frona w iffiednia*

Wiedeń. Ju tro  przybędzie tu turecki następca 
tronu. W  zastępstwie cesarza przyjmie go na
stępca tronu arcyks. Franciszek Ferdynand.

Skore ba Wiliselma.
Berlin. Dziś rano odbyło się u cesarza W il

helma k o n s y l i u m  l e k a r s k i e .  Konsylium 
to miało zadecydować, czy cesarz weźmie udział 
w dzisiejszej paradzie wojskowej, czy nie.

Berlin. Stan zdrowia cesarza Wilhelma, we
dług doniesień dzienników, p o l e p s z y ł  s i ę .  
Zwraca jednak powszechną nwagę, że cesarz 
o d m ó w i ł  wczoraj w ostatniej chwili udziału 
w obiedzie dworskim, wydanym na cześć króla 
belgijskiego. Cesarz Wilhelm, jak przypuszcza
ją, dlatego nie brał udziału w obiedzie, ponie
waż nie może się obecnie posługiwać prawą 
ręką, lewa zaś jego ręka, jak  wiadomo, oddaw- 
na jest bezwładna.

Król belgljs jł w Berlinie.
Poczdam. Podczas wczorajszego obiadu w ao- 

wym pałacu na cześć belgijskiej pary królew
skiej, wzniósł n a s t ę p c a  t r o n u  toast, w któ
rym wyraził ubolewanie, że ojciec jego nie mo
że powitać belgijskiej pary królewskiej. Mówca 
podniósł nhstępnie przyjazne stosunki obu k ra
jów, wskazując na pokrewieństwo obu dyaastyj i 
ludów i wypił na zdrowie pary królewskiej. — 
W  odpowiedzi na ten toast podziękował k r ó l  
b e l g i j s k i  za serdeczne powitanie, wyraził 
żal, że cesarz nie mógł przybyć oraz życzenie 
rychłego wyzdrowienia cesarza. Dalej podniósł 
król belgijski u c z u c i a  p r z y j a ź n i  narodu 
belgijskiego dla Niemiec i podziw dla cesarza 
niemieckiego. Król wzniósł zdrowie rodziny ce
sarskiej.

Wyr-Gk śzzlorcL
Petersburg. Sąd wojenny wydał wczoraj wy

rok w rozprawie przeciw rabusiom i morder
com, oskarżonym o 33 morderstwa rabunkowe, 
29 oskarżonych zostało s k a z a n y c h  n a  
ś m i e r ć ,  13 uwolnionych, reszta oskarżonych 
została skazana na kary więzienia.

Basuj c&i ssapad.
Jekaterynosław. Koło Siowianoserbska nie

wiadomi sprawcy o b r a b o w a l i . k l a s z t o r  
po wykonaniu zamachu b o m b ą  na opata i 
jednego z księży. Obaj są lekko ranni od wy
buchu. Jeden mnich zginął.

Ziemstwa,
Petersburg. Duma przyjęła ustawę o zapro

wadzeniu z i e r a s t w  w guberniach zachodnich 
w d r u g i e m  czytaniu.

Eról grecki absSyłiaJe ?
Ateny. Dziennik „Asti" donosi: Król J e r z y  

oświadczył w czasie swego pobytu w Londynie 
sekretarzowi stanu Greyowi, źe w razie nieko
rzystnego załatwienia sprawy kreteńskiej, b ę 
d z i e  m u s i a ł  a b d y k o w a ć .

Boosevelt o fiwestyl egipskiej.
Londyn. Mowa R o o s e v e l t a  w sprawie 

e g i p s k i e j  wywołała tu  b a r d z o  p r z y k r e  
w r a ż e n i e .  Dzienniki tylko ze względów go
ścinności i nie chcąc obrazić Ameryki, wstrzy
mują się od s u r o w s z e j  krytyki. ,r

Po za is tlm ie o iu  num oro .
Kraków, 1 czerwca.

Kradzież w Akademii Sztuk pięknych w Kra
kowie. W Akademii Sztuk pięknych skradziono 
g o b e l i n ,  przedstawiający porwanie Sabinek, war
tości kilka tysięcy koron. O kradzież podejrzani są 
robotnicy, zajęci napravrianiem podłóg w salach 
Akademii.

Rugi Żydów Z Rosyi. Do Krakowa przybyło w 
ostatnich dniach kilka rodzin żydowskich wydalo
nych z Rosyi na mocy tamtejszych nstaw o zaka
zie przebywania żydów w pewnych miejscowościach

Morderstwo i rabunek. Z P r a g i  telegrafują:. 
W okolicy P r a g i  zamordowany został przez wła
sną żonę i syna właściciel dóbr, Józef R o b i c z e k. 
Mordercy zabrali zamordowanemu książeczkę Kasy 
oszczędności na dwa tysiące koron i gotówkę —  
zostali jednak aresztowani i przyznali się do 
winy.

Sprawa księcia Druckiego-Lubeckiego. Nie
zwykłego rozgłosu sprawę, rozpatrywał w tych 
dniach sąd w Pińsku. Oskarżonym był ks. Franciszek 
Drucki-Lnbecki, b. ochmistrz dworu carskiego i bo
gaty właściciel ziemski, o przestępstwo polityczne, 
popełnione przez wygłoszenie antipaństwowej mo
wy, na zgromadzeniu wyborczem do Dumy, w dniu 
20 maja 1906 roku. Do sprawy wezwano ~ 20 
świadków. Z tej liczby sześciu nie stawiło się. 
Świadczono lękliwie. Ogólne oburzenie publiczności 
wywołała mowa świadka prawnika p. Brenna, któ
ry wystąpił jako główny oskarżyciel.

„U sędziego śledczego —  zaczął p. Brenn — 
nie mogłem mówić co myślałem, bo się bałem, aby 
mnie nie uważano za szpiega, bałem się utraty 
życia, lecz teraz, gdy czas teroru przeszedł, mogę 
mówić śmiało". P. Brenn zeznał, że chyba większe
go rewolucyonisty, jak książę, nie było, że on to 
podburzał ogół do obalenia ustroju. Podczas rozwa
żania sprawy książę Drucki-Lubecki miał Bię ode
zwać: „Mimo to, że jestem obywatelem i mam
25.000 dziesięcin ziemi, jednak jestem przekonany, 
że ziemię trzeba oddać tym, którzy na niej w po
cie czoła pracują". Mimo pięknej mjwy mecenasa 
Wróblewskiego, książę Drucki-Lubecki zasądzony

został n a  d w a  l a t a  f o r t e c y  1 utratę niektó
rych praw (jnż wcześniej pozbawiono go godności 
ochmistrza).

Księcia zwolniono od straży, ponieważ jeszcze 
wcześniej wniósł kaueyę w wysokości 1.000 rubli.

Sympatya całej publiczności, bez różnicy narodo
wości, była — jak zgodnie świadczą gazety — 
po stronie księcia Druckiego-Lubeckiego.

Strajk piekarski. Z W a r s z a w y  donoszą: W y
buchł tu strajk piekarzy żydowskich. Wczoraj do
konano wielu aresztowań wśród czeladników. Około 
50 osób aresztowano w ich mieszkaniach. Wielu 
czeladników wyjechało na prowincyę do chwili u- 
kończenia strajku. W  dzielnicach żydowskich od
czuwa się dotkliwie brak bułek i ehleba. W pie
karniach pracują sami właściciele i ich dzieci. — 
Wypadków teroru dotąd nie było. W niektórych 
piekarniach nastąpiło jnż pogodzenie się czeladzi 
z właścicielami.

Pożar na okręcie, z  H a m b u r g a  telegrafują: 
Na pokładzie parowca „Cecylia" linii Hamburg— 
Ameryka w drodze z Ameryki da Europy w y 
b u c h ł  p o ż a r ,  który zdołano u g a s i ć .  O g i e ń  
z n i s z c z y ł  c z ę ś ć  o k r ę t u .  Z podróżnych nikt 
nie poniósł szwanku.

Na spółkę Z policyą. Z Sofii telegrafują: Mię 
dzy aresztowanymi niedawno fałszerzami bankno 
tów, przy których znaleziono fałszywe pieniądze 
za dwa miliony koron, znajduje się wielu u r z ę d 
n i k ó w  i d e t e k t y w ó w  p o l i c y j n y c h .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły  w tym  dziale  n ie  pochodzą od

red ak c ji) .

m ?C7A w Lwi ś*2ar̂ <&L ćJi-* ćb
#fflA W E G S£E £& )PR £E C lW sD N iE >5E W fA *^

fk 7 T Z 3 0 m ,£ 5 U U A 5 sZA?ALENIU STAWÓW

ŁawiT: 1 9 0 3  5 1 2 ,0 0 0  ii
1 4 .3 0 0

\ W cieplicowych kąpielach mułowych o światowej 
sławie odzyskują chorzy zdrowie i znsjdujij ulgę. Gr

ZnakomiJe kuracye wtoaonne- Swiezo zbudo- t 
“ wany wspaniały: Gr a n d  Ho t e l  R o y a l .  /  

u Wyjaśnienia, broszury : Dyrekcya kąpie-^
> Iowa Piszczany (Póstyen). Z Bogu- 

cnłr.a 5 godzin bezp.pociąg, 
posp.

Dr Stanisław Flasclien S S T c iw
wewn. i kob.) w Krynicy. W illa Krakus.

3570 4  6

P e n s j o n a t  „ S w o b o d a 11' 
e MABTl WIŚHIOWSSEBJ

poleca
pokoje z utizymanem od 5 K.

3768 3-4

~  Specyainy skład ekspertowy 
Wg a mineralnych

N. TB.AUB1A S1TN
Kraków, ul. Dietla 46, Nr nowy telefonu 1469. 
Otrzymuje w lecie świeże wody co tydzień-

Lwów. Telefon Nr 1311

Pierwszorzędny 3886 2 10

HOTEL A U STR IA11
fe Ł

50 pokoi. Światło elektr. Winda. Telefony. Łazienki. 
J u liu s z  le o d o r  K iU tner, 

długoletni kierownik hotelu George’a.

ordynuje, jak corocznie,
3815 1 8

* Straszny anioi śmierci
wieku dziecięcego: choleryna, biegunka, nieżyt je
lit, znajdzie tylko tam dostęp, gdzie „Kufeko" nie 
wszedł jeszcze w użycie. Mączka „Knfeke" jest 
jedynie wskazanem pożywieniem dla zdrowych i 
chorych na żołądek dzieci, przy jej użyciu nie 

mogą powstaó żadne zaburzenia w trawienia.
2 1 4 9  1

Eursa
Wiedeń, 1 czerwca. (Giełda potadniowo.1
Matki 117’53. Renta majowa 94‘30. Renta koronowi 

węgierska 92-25. Akoye austr. zakł. kred. 66-2 75. Akcja 
węg. zakł. kred. 833-50, Akcje Anglobankn 313’—. A k cji 
Unionbanku 699'—. AkcjeBank?erainu 540 75. Akoye Lan- 
derbankn 499-50, Akcje kolei państwowych 753-75. Lom
bardy 117'—. Akoye fabryki Drcni 0— Akoye tyto
niowe 395'50. Alpiny 726-75. Rinia-Muranyi 630'25, Ak-
cye praskiego Tow. że la zn eg o  •—. Losy tureckie
257-75, Ruble 254-50. Akcye galic. Banku hipotecznego 
0—-—. *■

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 1 czerwca. (Giełda poranna.)
Akoye kredytowe 207-80. Tow dyskontowe 187-30.
Upotobienie: spokojne.

i  Giełda warszawska.
Warszawa, 1 czerwca.
4-procentowa renta ros. 91'75 rb.; premiówki I emi

s j i 456.— rb.; premiówki II em isji 318-— rb.; Szlache
ckie losy 318-50 rb.; 4 ‘/,-procentowe ziemskie 93-90 rb.; 
4 1/,-procentowe listy miasta Warszawy 92'15 rb.; akoye 
Banku handlowego warszawskiego 414-— rb.: Cukrownie 
373'— ib.; Starachowice 143'— rb.; Zawiercie 592-— 
rb.; Żyrardów 271-— rb.; Berlin 46'15

I
Giełda zbożowa.

Budapeszt, 1 czerwca.
Pszenica na październik 9'33 do 9 39; żyto na pa

ździernik od 7-17 do 7-18; owies na październik od 6'81 
do 6-82; kukurndza na lipiec 5'45 do 5'46; knkrndza 
na sierpień 0-— do 0-— ; rzepak na sierpień 12-35 do 
12-45.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie utzzy* 
mane, pięknie.

Niema lepszego mydła toaletowego jak: 
Krajowe iHydła przetłuszczone hygieniczne Bracha z Tarnowa.

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, ch rja i od liszai, szorstkości i pękania skóry. Niszczy piegi 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkiem użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym II 1.1 I - . .4  l l—
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: żołądek wzmacniające: 
przeczyszczające pastylki

b l i n t e n l e  w y p r ó b o w a n e ,  d z i a ł a j ą  n i e z a w o d n i e ,  ł a 
g o d n i e  i  n u t a l s j ą e o ,  I P j r a w d z iw ©  t y l k o  z  n a z w i s k i e m  
H n r b e r .  P e i d e ł k o  z a  7 0  k a ł .  i  H  2 . 4 9 .  M e l i .  C i e i s t -  
A p o t k e k e " ,  W i e d e ń ,  I . ,  O p e r n g a s s e  1 6 .  O d z n a c z o n e  
c .  b .  n a g r o d ą  p a ń s t w o w ą  : : : : : : : : : : :

Achfu»:g auf den

Namen Barber I

Sklep Kola Pań Straży polskiej
ui. św. Jana 14,

poleca własnego wyrobu k a p e lo s z s  
s lo m h o w s  sportowe i ogrodowe, obe
cnie w ogromnym wyborze, oraz b lu z k i, 
h a lk i ,  m a& ufri, la r ls ic ń y  gospodar
skie z krajowych zefirów i płócien. — 
Wysyłki na prowincvę odwrotną poczta. 

3953 1 8

Aspirant Sarmacyi
losznknje posady. Adres: „F arm a11 poste re
stante K rak ów . 3958

Pary lamp acetylenowych
mało używanych, z pokrowcami, do auto
mobilu, okazyjnie sprzedam. Sławkow
ska 6, Magazyn farb. 3951 l 2

Sklep, pokój l Machała
naprzeciw koszar obrony krajowej w 
Krowodrzy 1. 240, do wynajęcia każdego 
czasu. Wiadomość w miejsca. 3951 1 5

Fortepian
w dol>rym stanie, odpowiedni na prowincję, do 
sprzedania za 170 bor., u T. Drozdowskiego, 
Floryauska 7, III piętro. 3950 1 3

R ym a n ó w  Z d ró j
Pensyonat w w illi Zofii. W ikt dla dzieci 2 Kor., 
dla dorosL ch 3 kor. dziennie, Januszewska.

3946 1 10

W  krynicy
willa nowo zbudowana, urządzona z kom
fortem, jest do wydzierżawienia. Bliż
szych szczegółów udzieli: Orłowski, św. 
Jan a  26 w Krakowie. 3959 1 3

M  l o i i p i w ,  pianin i W m m
poleca 2438 45 O

najlepsze instrumentu 
(Inn krajowych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Błł- 
sendorfera, Ehrbara, W irtha, Ko* 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz
niejsze krzesła do fortepianów.

Początkujący

koncypient aawokacki
posiadający kilkumiesięczną praktykę sądową, 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod M. P, 25 , 
poste restante Kraków 3955 1 3

i  l o f i R o m t i
obok N. Sącza, jest zaraz do wynajęcia na se
zon letni lab na stało, osobny domek z ogród
kiem. w bliskości lasu i miasta, składający się 
z trzech pokoi i kuchni. Wiadomość: Kumui- 
kiewicz, N. Sącz, Rynek. 3942 1 3

Potrzebna 3956 1 3 '

do większego domu handlowego na pro- 
wincyę. Wymagana dokładna znajomość 
języka polskiego i niemieckiego oraz 
korespondencyi. Tylko rutynowane bu- 

chalterki mają pierwszeństwo.
Zgłoszenia tylko listowne przyjmuje 

Administracya „N. Reformy" pod K. B.

Zakład zeoiugiczm

iiierza Walt
w Krakowie 

ui. Sławkowska 31 (obok plantacyj)
poleca po najniższych cenach czysto ra 
sowe psy: Bernardy, Doggi, Pudle, Bulł- 
dogi, Jam niki, Foxteryery, Szpice, Ow
czarki i t. p. — Wszelkiego rodzaju 
rasowy drób. — Zagraniczne śpiewające 
i egzotyczne Ptaki. — Wypycha ptaki 
i zwierzęta etc. 3431 7 10

Cenniki darmo.

Prawdziwe

Bernsńskis niatsrya
odcinek 10 K 
odcinek 12 K 
odcinek 15 K 
odcinek 17 K 
odcinek 18 K 
odcinek 20 K

na porę w iesenną i letnią 1910.
GSCIMEE ( odcinek 7 K

319 m etro  d ługi,
d ają rj całe męskie ubranie
(tużurek, spodnie, ka

mizelkę) 
kosztuje ty lk o  

Odcinek na czarne ubranie salonowe 
20 K, tudzież mataryo na zarzutki, lo- 
deny dla turystów, czesanki jedwabneitd. 
wysyła po cenach fabrycznych znany 

z rzetelności 1399 31 40 
Fabryczny skład sukna

S ie g e l- lf f lf io f  w B ern ie  [M or.]
Próbki za darmo opłacone.

Przez bezpośrednie zamówienie materyj 
n firmy Siegel-Imhof na miejscu fabryki 
doznają prywatni odbiorcy wielkich ko
rzyści. Wskutek znacznego zbytu zawsze 
bardzo wielki wybór zupełnie świeżych 
materyj. Stałe, bardzo niskie eny. W y
konanie nawet najmniejszych zleceń bar

dzo staranne ściśle podług próbek.

>11

3702 2 10

m  a

&  r a k ó w ,  S u k a e n s ik e  1 2 -1 4 .
!Cal@s@nF d a m s k is  r e fo r m o w a n e  
trwkot@% e  w® w s z y s tk ic h  k o lo i ic h .
B in ilJ  a n g ie lsk ie  2 i m w e

K a n c e l a r y a

t u  i l i i ,  i i i

w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 15, 1. p,
ma: 1) do ulokowania na hipoteki real

ności: 200.000 K w części lub całości,
2) willę w Bochni do sprzedaży lub za

miany na folwark,
3) poszukuje kilka rentownych domów 

do kupna, 3790 3 3
4) duży m ajątek lasowy na sprzedaż.

Krem  do golenia
„ R 0Y f t L “

przewyższa wszystkie znane marki francuskie 
i angielskie. Do nabycia po 1 koronie w aptece 
wytwórcy jana Haszczyca w Grębowie, i w dro- 
gueryach: Rechena, Lwów. Halicka; Stadow- 
skiego, Lwów. Plac Kapitalny; Doskowskiego, 
Przemyśl; Wiśniewskiego, Kraków, Stradom: 
Zopotha, Kraków, Sienna; ,, Amor“, Kraków, 
Floryańska; Wisłockiego, Drohobycz: Stiela, 
Sambor; Turzańskiego. Kołomyja; Closmana, 
Zakopane; JerszycaDębica i Salczyńskiego Tar
nobrzeg. 3222 9 10

M m  5. l i l i a  Si ml
Poleca:

płótna — szyrtyngi —• zefiry.

B I E L I Z N Ę
damską, męską i dziecięcą. Stołową 

i pościelow ą _ 3949 1 8

w  e j j r i r a i a i y a s  - A - y i b o r z e .

Specyalny magazyn wypraw ślubnych. 
Zamówienia na wyprawy uskutecznia 

się w ściśle oznaczonym czasie.

Ceny State h z r is o  prwystępne.

W  I E G I
ubu w  a całkowicie w przeciąga 7-m ia dni

flmfera-creme Dra C hristoffo .
Najlepszy, nieszkodliwy środek do utrzy
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za
rejestrowanym znakiem ochronnym. — 
Cena Iv 1-60, odpowiednie mydło 70 h. 
Składy we wszystkich aptekach i dro- 

gueryach. 2249 20 20 
Główne składy w Krakowia: Wiktor Re
dyk, apt.; H. Bartmański i Sp. apt.;

M. Reder, apt.. ą*

Tylko u rm do nabycia praw dziw e.
Bardzo korzystne  knpno

4 0  m e tr ó w  r e s z t e k
zefirn, płócienek, flaneli i innych materyi prac 
się dających, bardzo pięknych, długości od 1-8 
metrów, sortowanych. Wysyła za zaliczką opla- 
tnie za 18 kor. znany z rzetelności dom wy
syłkowy V. J. H a v lice lł a  b ratr , ? oc lsb rad  
(Czechy). Próbek tych resztek nie wysyła się. 
Zbiór próbek materyj mody i wyrobów z poda
niem niskiej ceny wysyłamy opłatnie. 3753 312

L. czyn. E. 435/9. 3948
54

1! IM
W skutek uchwały z dnia 8 maja 1910 

Sczba czynności E . 4 f- i '9, sprzedane bę
dą 15 czerwca 1910 r. o godzinie 9 
przed południem w W róbliku Królew
skim (powiat Krosno) w bliskości sta- 
cyi kolejowej, w drodze publicznej licy- 
tacyi meble salonowe, jakoto: fortepian 
krótki, lustro, szafy, fotele, sofy, zegary 
(antyki), lampy, biurko, kredens, maka
ta  chińska, kasa żelazna, oraz 4 konie 
do wyjazdu, źróbki, jałówki i wózek do 
wyjazdu.

Przedmioty te oglądać można dnia 
15-go czerwca 1910 r. między godziną 
8V, a 9 przed południem w Wróbliku 
Królewskim.

C. k. Sąd powiatowy w Krośnie, 
Oddział IV," 

dnia 19 maja 1910.

dzaju w 
Wielka

Odznaczony 14 medalami rządowymi i więcej niż 200 piorwszemi na
grodami. Pierwszy Galicyjski" Zakład Zoologiczny „ORNIS“ założony 
w Krakowie w roku 1897— Właśc. firmy: A . M U Ś S O fcE M , sklep, 

Kraków, (ul. Sławkowska 1. 16) naprzeciw Grand-Hotelu. 
Hodowla: Poczta Dębniki (własna wilia). Menażerya w Parku Krakow
skim dla P. T. Pubi. otwarta poleca po najniższych cenach różne czysto 
rasowe psy, drób, gołębie, króliki. Jaja do wylęgu. Oswojone małpki, 
angora koty, gadające papugi, kolibry, prawdz. harc. kanarki, złote 
rybki, żywność itd. Pnchajze, sprzedaż żywej zwierzyny. Gordonsettery, 
Bardzo tanio wypycha się ptaki i zwierzęta. 25-letnia fachowość nabyta 
po całej Europie. g /U T  Największy i jodyny zawodowy zakład tego ro- 

całym kraju. -gjsji Bogato ilustrowano cenniki za nadesłaniem 5-hat. marki opłatnie. — 
ilość podziękowań zawsze do przeglądnięcia. 3527 4 10

m e k o  r ó ż a n e  a *
do n a d a n ia  cc^y, nadajo cerze młodocianą świeżość . 
do tego m y d ło  b a lsa m iw o w e

JA rfŁT znakomity ś r o d e k  d o  zęb ów .
w w W o d a  do u s t ..........................................  . K P76
________ Proszek do z ę b ó w ....................................................... K —'88

2384 15 20 T A N N I i r a E N E
najlepszy ś r o d e k  d o  fa rb o w a n ia  w S osów  nie puszcza K 5-

Antoni C i e r n y Wiedeń, JOT,. Carl Łudwlgsrrssse 6, Składy we
wszystkich aptekach i drogneryaoh.

T o w a r z y s tw o  wzaJemiByeSa u b e z p ie c z e ń  Urzę** 
d a tk ó w  pryw ataaycb  w e  L w o w ie , Zakład ustawowy 
emerytalny zastępczy, rozpisuje niniejszem k o s ilm r s  n a  
p o s a d ę  za ste jp ey  d y r e k to r a  pod następującymi wa
runkami: ,

O posadę ubiegać się mogą kandydaci z ukończonomi 
studyami akademickiemi w wieku najwyżej do 40 lat; pierw
szeństwo mają ukończeni prawnicy z wszystkimi egzami
nami i odpowiednią praktyką administracyjną i ile możności 
asekuracyjną, między nimi zaś mają pierwszeństwo kandy
daci ze stopniem akademickim.

Płaca początkowa roczna 5400 Iv i 600 K dodatku oso
bistego — razem 6000 K, oraz 2 'pięciolecia po 500 K, a nadto 
■widoki awansu do wyższynh rang; służba przez 1 rok pro
wizoryczna.

Podania wnosić , należy najpóźniej do 3© ezerw esa  
1910  r . do Wydziału centralnego Towarzystwa, Lwów, 
uL KL Tańskiej 3. 3941 2 4

Ostrzeżenie!

S c h i c h t a  m y d ł o  j e s t  j e d y n i e
.V~%

p r a w d z i w e m  z  n a z w i s k i e m

S c h i c ń k

i z  m a r k a  j e l e ń !

3457 1 2

Koncypient
dę od 1 lipca. Zj

z ośmiomiesięczną pra
ktyką, przyjmie posa

dę od 1 lipca. Zgłoszenia listowne pod 
„Es“ przyjmuje Administracya „N. Re
formy". 3885 2 2

PrŁossnlifz b
zakład leczniczy (to. i o. t.)

B n u l a d w r i  Ś l ą s k  a n s t r .
Podalpejskie uzdrowisko na wyniosłości 
(630 m. n. p. m.) Fizykalno-dyetetyczne 
sposoby leczenia. Lekarz kierujący rad
ca sanitarny Dr Hatschek. 3413 7 10
Stacya kolejowa. Telefon miejscowy.

P A T E K 'wszystkich krajów wyrabia inżynier
I M .  G E 3 Ł B S

przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu 
V I . ,  M a r » i a h i l f e i p s t i ? a s g ©  N p  2 7 .

Piękne 
okecnie 

powszechnie 
uijr^aue ®

Trwalsze 
a tańsze 

od innych 
ogrodzeń

s ą

stanowczo za itall@sssz@ si znana
i t r e f l g  j i i i a  s ia t k o w e  z  i A

pocynkowanego kolczastego i t. p„ które wyrabia

Slpejihi u i s ł  M n y
RnL Jergllsch i Synools a Cnioucn.

Wszelkich informacyi udziela, kosztorysy i cenniki illustrowane wysyła 
na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. Wyłączne zastępstwo na

Galicyę i Bukowinę. 3821 l  o

:: © e is s p a k a  I te p s 'e z e n ia c y a  p r z e m y s łu  :: 
teeh iB tezn o-b u d ow la& iego

J a n  t o d s i c k i  w  K r a k o w i e ,  S e n a c k a  7 .  
T e le fo n  N r  1 169 .

Specyalność :
Ogrodzenia dworów, zakładów, kościołów, 
cm entarzy, nagrobków, parków , lavn- 
tennis, zwierzyńców, bażantarń, kurników; 
altany, pawilony, werandy, ganki, ochrony 
do drzwi i okien, bezpieczniki siatkowe 
przy transmisyach maszynowych, liny 
druciane, budki, k latk i i łóżka dla psów. 
Efektowne napowietrzne szyldy firmowe 

na siatce.

-*—7>—M —J -4--

H sncss. szkoła i b iuro
g i s a a i a  n a  m a s z y n i e
uczy i przepisuje, szybko, dokładnio i tanio. 
Adres: ul. Łobzowska 31, parter. 3882 3 3

B i l l e
kilku chłopców do praktyki Henryk  
(D & eF B alcS so u rsk i, malarz kościelny, 
dekoracyjny i pokojowy, zamieszkały 
przy ul. Mikołajskiej 1. 5, I I  p. 3839 4 6

Zakopane.
Pokój słoneczny na piętrze z werandą
i bardzo pięknym widokiem do wyna
jęcia  z utrzymaniem lub bez. Przeczni
ca 1. 5, Drowa Landauowa. 3 6 5 4  5  o

PAHYŻtA,

1NY&TRZ£G*C „ Nf\SLfl00WN!C1W.

Główny skłiui w D rogu ery i J. Hanaka, Mag. 
Farm., Kraków, Szewska 5. 5815 6 10

Do wynajęcia
dwa razy po 1 pokoju, kuchni i balkon, 
blisko rzeki i dworca kolejowego w Cha* 
bówce, niedaleko Rabki, zaraz na sezon 
letni za umiarkowaną cenę. — Bliższa 
wiadomość: P. M. Sochar, ul. Helclów 
1. 5, I I  p.___________ 3888 3 6

Panna
uzdolniona w ekspedycyi magazynu kon- 

fekcyi damskiej potrzebna. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw pod 

W. M. 1, 2 0  poste restante K ra k ó w , 
za okazaniem kwitu iuserat. ssoi a 3

Że uroczą jest Z a w o j a *
Wic to klientela moja;
Więc jej nie trza dużo gadać!
A kto tu nie był —  przyjedź zbadać!

D r o g a  teraz całkiem nowa 
Ukończona i gotowa;
A już B r i l l l o w e  omnibusy — 
Więc nie będą trząść ci duszy,
Gdyż są całkiem przerobione, 
Naprawione — odnowione!

Więcej nie zawracam głowy,
Lecz do usług jam gotowy!
Nowi! lub też dawni goście,
Zapytania do mnie wnoście!

• * S .  &  F .  1 J r f i l l
właściciele kolonii letniczej

Zawoja. 3010 21 SS

Potrzebujący wypoczynku i chorzy znajdą 

U Z D R O W I E N I E
w znanym powszechnie

Zakładzie kuracyjnym

„PRIESSHITZTHAL"
w  M ddiinjj (koło Wiednia).

Wspaniała położenie w lesie (Wiener- 
Walde). Kuracja: masaż, dyeta, hydro- 
patya i wszelkie inne racyonalne leczenie. 
Znakomita pensya. — Cennik bezpłatnie.

Przyjmę
kilka panienek z całem utrzyma
niem na m iesiąc lip iec i sierpień. Zgło

szenia: W illa Słoneczna w Rabce.
3869 2 3

SmoIh Kroju
{ in k ie g o  modernistyczne#

( (najnowszego)

Basztow a 13, (Rynek RlsuarsKi 5)
otwiera w czerwcu zbiorowe kursa przedwaka
cyjne po cenach do połowy zniżonych. — Osobny 
kura dla Pań Nauczycielek i Studentek od 16 

czerwca do 15 lipca. 3699 3 3 
Od 16 lipca do 1 września szkoła zamknięta.

m eya książek
polskich, francuskich i angielskich z dzie
dziny historyi literatury  i beletrystyki 
po cenach niżej antykw arskich odbę
dzie się dnia 2 czerw ca we czwartek 

o godz. 11 rano w publicznej

hali aukcyjnej
3896 3 3

3 PHKME
z p r z e d p o k o je m  i 'Kuchnią n a  
I I  p ię tr z e  o d  fr o n tu , p r z y  ul. 
R  ad  z i w ili o w s k ie j  1. 14 3838 a o

do wynajęcia
o d  1 l ip c a  b. r. W ia d o m o ś ć  na  
m ie js c u  m ię d z y  1— 3 p o p .

T y i & o  w m m i
z miejsca fabrycz
nego można naby

wać najtaniej

m a i e r y e  n a  
u b f m m

2970
Lekarz kierujący: D r  J ó ze f Ureiss. 
"  12 20 -

Kazać sobie więc 
przysłać za darmo 

próbek.

które przy naszej ogromnej wysyłce co 
dzień powstają, sprzedaje się za bezcen. 
Pierwsza śląska fabryczna wysyłka su
kna „SUDETEA”  Karniów (Jagerndorf)

Nr 90 Śląsk austr. 1G83 27 o

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. ^R ządca d ru k a rn i L . K. G órski.


